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Arcybiskup Ramsey w  c z u le  
nn hvlu  na Rrrnm /iAch. 7a<s3drU 
pam iątkowe dr/c«K o na t e r e ­
nie r rzydrncji  euhernatnra.

Na naszej okładce:
Na pastwisko — mai. Sta­
nisław  W itkiewicz (1851— 
1915 r.)

F o t . M u zeu m  N a r o d o w e  W 
W a r n a  w ie .

PROFESOROWIE 
WYCHOWAWCAMI

W ikariusz papieski dla Rzymu 
kardynał dell Acąua wygłosił na 
wydziale m edycznym  katoliokie-

ARCYBISKUP RAMSEY 
ODWIEDZA BERMUDY

A nglikański A rcybiskup C an- 
te rb u ry  d r  Ram sey w  czasie 
swej w izyty  na B erm udach zo­
s ta ł pow itany przez biskupa an ­
glikańskiego, rzym skokatolickie­
go i m etodystycznego. W kated ­
rze anglikańskiej arcybiskup 
wygłosił kazanie na te m at jed ­
ności chrześcijan.

„Nie może być w olą C hrystu­
sa. by lud noszący Jego imię był 
rozdzielony na tak  w iele deno­
m inacji — mówił d r  Ramsey. 
Musimy żarliw ie pracow ać i 
modlić się  o przyw rócenie je d ­
ności zgodnie z w olą C hrystu ­
sa ”.

A rcybiskup Ramsey wziął 
również udział w nabożeństw ie 
w  katedrze rzym skokatolickiej.

-■

PO STUDIACH W CHAT 
WYJECHALI DO USA

D nia 18 kw ietn ia br.. żegnani 
przez sw ych najbliższych i przez 
w ładze Kościoła w yjechali do 
pracy duszpasterskiej w  Polskim  
N arodow ym  K atolickim  Koście­
l e  w  USA dw aj absolwenci 
C hrześcijańskiej A kadem ii Teo­
logicznej z sekcji s ta rokato lic­
kiej. D iakon mgr W acław Sko­
czylas i  diakon M arian Góra 
sw ą postaw ą i osiągniętym i w y­
nikam i w  nauce zasłużyli na to, 
że biskup naczelny Kościoła 
Polskokatolickiego na wniosek 
k ierow nika sekcji s tarokato lic­
kiej ChAT mógł powierzyć im 
odpowiedzialna role prowadzenia 
za zgoda W ładz PNKK pracy 
duszpasterskiej ~wśród w ierzące-

t o ludu polskiego w  Ameryce, 
yczymy im  błogosław ieństw a 
Bożego.

m m m m K

ZMIENIĆ KURS POLITYKI

Rada Narodowa Kościołów w 
USA, skupiająca większość Koś­
ciołów chrześcijańskich (poza 
rzym skokatolickim ) wezwała 
rząd do zm iany kursu  polityki 
zagranicznej, aby  w  ten sposób 
przygotować drogę dla pokoju 
św iatowego opartego* n a  sp ra ­
wiedliwości.

BIBLIOGRAFIA 
EKUMENICZNA

S taran iem  C entrali Ekum e­
n ic z n e j w e F rankfu rcie  nad Me­
nem o raz katolickiego F ak u lte ­
tu  Teologicznego U niw ersytetu 
we F ryburgu  zostały wydane 
pierw sze dw a tomy „Bibliografii 
ekum enicznej” zaw ierającej re ­
cenzje z 3.450 książek i a rty k u ­
łów z la t 1962 i  1963 o treści e- 
kum enicznej.

Pierw sze egzem plarze Biblio­
grafii o trzym ał d r E. Carson 
Blake, generalny sek re tarz  Ś w ia­
towej Rady Ekum enicznej oraz 
kard . A. Bea. przewodniczący 
rzymskiego se k re ta ria tu  do 
spraw  jedności chrześcijan.

ANKIETA DUSZPASTERSKA

Wśród 9 tys. księży w  H olan­
dii zostanie rozpisana ankieta, 
obejm ująca 39 pytań  dotyczących 
możliwości w ykonyw ania urzędu 
kapłańskiego, problem ów  dusz­
pasterskich  jak również proble­
mu celibatu.

KOMITET SPRAWIEDLIWOŚCI 
SPOŁECZNEJ

Biskupi katoliccy A fryki
W schodniej utw orzyli w e w rześ­
niu ub. r. K om itet Spraw ied li­
wości Społecznej i Pokoju, k tó ­
ry  m a za zadanie rozszerzać 
znajomość chrześcijańskiei nauki 
społecznej i w prow adzać w  ży­
cie jej zasady oraz prow adzić 
badania nad potrzebam i społecz­
nym i i gospodarczymi Afryki. 
Pomoc finansow ą zapewniły In ­
sty tu ty  zagraniczne.

i
Biskup Londynu — przew od­
niczący ang likańsk iej kom isji 
do rozm ów z Kościołem m e- 

todystycznym .

go U niw ersytetu  w M ediolanie, 
odczyt, w którym  oświadczył m. 
in.: „Studenci pow inni znaleźć
zrozum ienie dla swych uspraw ie­
dliw ionych dążeń. Problem y, k tó ­
re są dziś powodem  niepokoju 
na un iw ersytetach, powinny być 
rozw iązane w  sposób energiczny 
i konkretny. Chodzi tu  o przy­
szłość całego narodu. Problem y 
te pow inny być rozpatrzone w 
duchu praw dziwej współpracy, 
w  celu polepszenia dotychczaso­
wych w arunków  i m etod studiów  
uniw ersyteckich. Dążenia te po­
w inny spotkać s ię  z przychy l­
nym  ustosunkow aniem  się władz 
uniw ersyteckich. Profesorowie 
powinni być wychowawcami w 
pełnym tego słowa zanczeniu. 
Nie mogą oni być zwyczajnym i 
wykładowcam i, lecz ojcami, 
braćm i, szczerym i przyjaciółm i, 
pragnącym i tak  przygotować 
swych w ychow anków  do życia. 
abv s ta li się oni zaszczytem d la  
W łoch”.

W TROSCE O  BRACI

Z okazji rozpoczęcia w  NRF 
akcji zbiórkow ej na rzecz lu d ­
ności k ra jów  potrzebujących po­
mocy przem aw iał w M onachium  
generalny sekre tarz  M iędzynaro­
dowej W spólnoty P racy do spraw  
rozwoju socjalnego i gospodar­
czego — A ugust Van:stendael. 
Poza cyfram i statystycznym i — 
mówił V anistendael — ukryw a 
się straszna rzeczywistość: głód 
se tek  tysięcy ludzi, olbrzym ia 
śm iertelność dzieci, zwątpienie. 
Niesienie pomocy głodującym  
braciom  nie jest dla chrześcijan 
spraiwa uczucia, a le  spraw ą su ­
m ienia i w spółodpowiedzialnoś­
ci... S tru k tu ra  handlu  św iatow e­
go, produkcji i św iadczenie po­
mocy na rzecz krajów’ rozw ija­
jących się nie odpow iadaja je ­
szcze wymogom spraw iedliw oś­
ci...

UŚWIADOMIENIE 
SEKSUALNE

Biskup Passaw y L andersdorfer 
wezwał rodziców sw ej diecezji, 
aby troszczyli się o uśw iadom ie­
nie seksualne swych dzieci. Bi­
skup zwrócił uwagę, że zagadnie­
nie to  było zaniedbane w  rodzi­
nach katolickich. Bład ten nie 
może być dalej tolerow any. Mło­
dy człowiek, k tó ry  na każdym  
kroku styka się z „propagandą 
nieobyczajności” powinien po­
siadać mocne zasady moralne, 
k tóre zaszczepić może jedynie — 
dom rodzicielski.

BEZ UDZIAŁU KSIĘŻY

W końcu lutego br. trzydzie­
stu  księży z  diecezji Speyer. po 
ustąpieniu ordynariusza biskupa 
Em anuela, wystosowało petycję, 
aby w  wyborze jego następcy u- 
czestniczyli wszyscy księża die­
cezjalni. Do prośby dołączyło się 
następnie 77 dalszych księży.

Odpowiedź na petycję nadesłał 
na ręce w ikariusza generalnego 
diecezji Speyer — nuncjusz a- 
postolski w  Niemczech. O św iad­
czył on, że Stolica Apostolska 
nie może czynić w yjątków  od 
przepisów obowiązujących w ca­
łym Kościele, jak również nie 
może odstępować od ustaleń  
zaw artych w  konkordacie.

DALSZY KROK 
KU JEDNOŚCI

W Anglii podano do w iadom o­
ści uchw ałę anglikańsko-m eto- 
dystycznej kom isji jedności, o- 
pracow ującej podstaw y unii K o­
ścioła anglikańskiego Anglii i 
Kościoła metodystycznego. Ko­
m isja została pow ołana do życia 
w  1965 r. W lu tym  br. ogłosiła 
pierw szą część sw ego raportu , 
obecna uchw ała stanow i d rugą 
część. U stalenia kom isji będą 
przeanalizow ane przez różne in ­
stancje obu Kościołów: — jeśli 
zostaną przyjęte — mogą stać 
się podstaw ą unii.

GRECY NIE PRZYBĘDĄ 
DO UPPSALI

Praw osław ny grecki Kościół 
nie weźm ie udziału w plenarnym  
zgromadzeniu Światow ej Rady 
Kościołów, k tóre odbędzie się w 
Uppsali w  lipcu br. Decyzja ta 
została powzięta pod naciskiem  
reżim u pułkowników, który ..ob­
raził s ię”, że w  w ielu krajach
— iw tym  rów nież i w Szwecji
— ośm ielono się krytykow ać je ­
go faszystow skie poczynania.

W JEDNYM ZDANIU

35 duchownych am erykańskich 
przeciw ników  wojny w  W ietna­
mie zobowiązało się do udostęp­
nienia swych św iątyń jako 
m iejsc ucieczki i schronienia dla 
młodych A m erykanów  uchylają­
cych się od służby wojskowej

*
700 przedstaw icieli Kościołów u- 
czestniczących w  K onferencji 
„Kościół i Społeczeństwo” w 
D etroit zwróciło się do N arodo­
w ej Rady Kościołów w  USA. a -  
by w  przypadku dalszej eskala­
cji w ojny w  W ietnam ie w ezw a­
ła w iernych do s tra jk u  — w 
fabrykach, przedsiębiorstw ach i 
szkołach.

*
Przywódcy hinduizm u postano­
wili zwiększyć działalność spo­
łeczna i charytatyw ną, aby b ied­
ną ludność uchronić przed kon­
taktem  z tego typu działalnością 
chrześcijan i w  ten sposób za­
pobiec naw racaniu  na chrześci­
jaństw o.
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ZAPOWIEDŹ PRZYJŚCIA DUCHA ŚWIĘTEGO
EWANGELIA

według św. Jana (16, 5 — 14)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom 
swoim: Idę do tego, który mię posłał, 
i nikt z was nie pyta mnie: Dokąd 
idziesz? Ale, żem to wam powiedział, 
smutek napełnił serca wasze. Lecz ja 
prawdę wam mówię: Lepiej dla was, 
żebym odszedł, bo jeżeli nie odejdę. 
Pocieszyciel nie przyjdzie do was, a je­
śli odejdę, poślę Go do was. I gdy On 
przyjdzie, przekona świat o grzechu, o 
sprawiedliwości i o sądzie. O grzechu 
mówię, że nie wierzą we mnie, o spra­
wiedliwości, bo idę do Ojca i już mnie 
nie ujrzycie, i o sądzie, bo książę tego 
świata już został osądzony. Wiele 
jeszcze mam wam powiedzieć, ale te­
raz znieść nie możecie. Lecz -£dy 
przyjdzie św. Duch prawdy, nauczy 
was wszelkiej prawdy. Bo nie od siebie 
mówić będzie, ale cokolwiek usłyszy, 
powie, i co ma nadejść, oznajmi wam. 
On mnie uwielbi, bo z mego weźmie, 
a wam oznajmi.

„Stwórca dał człowiekowi r o- 
z u m ,  aby człowiek dostrzegał, 
sądził  i przew idyw ał; dał czło­
w iekow i r ę k ą ,  której zręczności 
żadna maszyna na  ś iciecie dorów­
nać nie może. Dlatego też, gdy 
jeden chce uczcić drugiego  —  od­
kryw a i pochyla głowę, gdzie 
m ieszka rozum, lub całuje rękę, 
ędzie mieszka zręcznośćf'.

(J. SU PIŃ SKl)

J eżeli ja  nie odejdę, Pocieszyciel nie 
przyjdzie do w as — m ówił Jezus do 
apostołów — a jeśli odejdę, poślę Go 
do w as” (J. 16, 7). Zapowiedź przyjścia 

D ucha Świętego jest w yraźna. Dotychczas 
Duch Boży w ydaw ał się  sym bolem  boskiej 
niekom unikatyw ności i żywotnym  p ie rw iast­
kiem świętości Boga. Uczniowie uw ierzyli w 
Jezusa, Syna Bożego, bo ujrzeli zstępującego 
N ań D ucha Bożego. Ale od zm artw ychw sta­
nia już n ie  D uch m iał prowadzić ich do 
Jezusa, ale Jezus obdarzyć ich m iał Duchem  
jako swoim  w łasnym  dobrem. 1 nie Jezus 
prow adził znów do Ducha, ale w łaśnie Duch 
odsłaniał chw ałę ukry tą  w  Jezusie. Nie Duch 
Boży również poświęcał Jezusa, Syna 'Boże­
go, ale Syn Boży, s ta ł się  u  swego O jca jak  
gdyby w olnym  rozdawcą Ducha.

W czasie w strząsającego doznania, w  dniu 
Zielonych Świątek, uczniowie zostaną nagle 
przeniesieni z ziemi do nieba, w prowadzeni 
przez D ucha w  odrębny św iat Boży, a to  co 
mówić będą w  ekstazie, pełni charyzm atu 
glosolaliów nie będzie zrozum iałe w  jedna­
kowym  stopniu dla nich i d la  tych, co z boku 
się p rzypatryw ali zjaw isku.

Duch Święty i tylko on sam  s ta ł się — o 
ile tak  można powiedzieć — przyczyną ow e­
go wielkiego nieporozum ienia pomiędzy s ta - 
ro testam entow ym  żydostwem i jego Zbaw i­
cielem, między tym  co weszło w  k rew  naro ­
du poprzez w iekow e tradycje i tym  co p rzy­
szło z W ysoka jako  religijne i m oralne odro­
dzenie całej ludzkości, za k tó rą  um arł i zm ar­
tw ychw stał Syn Boży.

D uch Boży kazał M esjaszowi być n iew ier­
nym  pokrytej pleśnią literze P raw a. Tenże 
sam  Duch skłoni także uczniów Mesjasza, by 
powoli uznali, że Jezus um ierając i zm ar­
tw ychw stając okazał się w iernym  istotnem u 
znaczeniu sta rotestam entow ych tem atów  
objaw ienia. Jeśli dzisiejsi chrześcijanie nie 
rozum ieją czasem swego chrześcijaństw a, to  
n ie  dlatego, że zapom nieli o Jezusie, ale dla­
tego ponieważ stłum ili w sobie istotne dzia­
łan ie  Dueha Świętego kształtującego ich w e­
w nętrzną, duchową form ację zgodną z d u ­
chem ew angelii Jezusa. Ta duchowa form acja 
zarówno w  dziedzinie in te lek tu  jak i w  dzie­
dzinie woli nie może być nazw ana inaczej 
jak  sensem  życia, życia w praw dzie na ziemi, 
ale życia nie w yłącznie dla ziemi — także 
i dla nieba, d la  nadprzyrodzonej, dyktow a­
nej chrześcijańską nadzieja przyszłości.

Podstaw ow e zasady tego sensu zdobyli 
uczniowie w  dniu Zesłania Ducha Świętego. 
Ale nie należy sądzić, że od razu pojęli cały 
jego zakres. To zjednoczenie z boskością, po­
przez Jezusa zastało ich um ysły odrętw iałe 
w skostn iałych ram ach ginącego judaizm u. 
Nie zm ieniało tych granic radykalnie, tylko 
przenosiło je na inny plan. Z łudzenia ich 
znikły w raz ze śm iercią Jezusa: Duch Chry­
stusow y zdaw ał się je w  pewnej chwili 
■wskrzeszać. O bjaw ienie Boże nie kończyło 
się  ze śm iercią Jezusa, ani naw et w  dniu 
Jego zm artw ychw stania — ono m iało być 
przypieczętow ane Zesłaniem  Ducha Świętego. 
D latego mówi Jezus: „Lepiej dla was, żebym 
odszedł, bo jeśli nie odejdę, Pocieszyciel nie 
przyjdzie do w as”..., a  przecież trzeba było, 
żeby Duch Jezusow y doprowadził do  zupeł­
nej doskonałości członki starego ciała , na 
k tó re  w ionęło jegc ożywcze tchnienie.

Uczniowie potrzebow ali czasu na to, by w  
pełni zrozumieć głębokie przem iany, w yw o­
łane przez Ducha Św. w  ich tradycyjnych  
pojęciach. Powolna ewolucja dokonyw ana 
przez Ducha Sw. jednocześnie z zew nątrz 
i od w ew nątrz, m iała im  pomóc w  uśw iado­
m ieniu sobie now ych praw d. P rzy ję li Jezusa 
ja k  praw dziwego M esjasza izraelskiego. W;"

dzieli od czasu Jego śm ierci, że ten  M esjasz 
nie m iał zdjąć z kark u  Żydów jarzm a rzym ­
skiego. Jeśli jednak  był M esjaszem, to  dla­
czego n ie  panuje? Od chwili Jego zm ar­
tw ychw stan ia w iedzieli już, że królestw o 
Jego będzie czysto duchowe, a le  — w ich 
rozum ieniu — nie mogło w n im  brakow ać 
pełni rozkw itu  p rerogatyw  Izraela. Jezus za­
pow iada im  zesłanie Ducha Św. — Pocieszy­
ciela, nadejdzie więc ostateczny k res ich 
oczekiwań, a Jezus będzie mógł uświęcić 
triu m f swego odrodzonego narodu przez „pa- 
ruzję” , k tó ra  w  języku pierw szych chrześci­
jan  oznaczała oczekiwanie przyjścia Chry­
stusa w  chw ale.

Tak tłum aczyli sobie radość, spowodowaną 
przez P arak le ta  i  ta k i był o sta tn i odbłysk 
ludzkiego złudzenia w  (pierwszym pokoleniu 
chrześcijan. Sądzili oni naw et przez jakiś 
czas, że w  obiecanym , a  później w  zesłanym 
już Duchu będą m ieli początek królestw a 
i tchn ien ie zw iastu jące bliską paruzję. I by ła 
to  praw da. Okazało się jednak, że ta k  samo 
jak  przyjście Jezusa n a  ziemię, tak  i zstą­
pienie D ucha nie miało znaczenia ziemskiego. 
Nie był to początek n ieba na ziemi, a le  r a ­
czej dążenie ziemi ku  niebu. N ie w ystarcza­
ło, że Jezus um arł, potrzeba było także, aby 
Jego śladem  i synow ie K rólestw a um arli. 
Życie Ducha objaw ić się  mogło dopiero w 
śm ierci wszelkiego ciała, a  K rólestw o Boże 
stało  się  od tąd  osiągalne za pośrednictw em  
Kościoła. Rozpoczęła się o sta tn ia  w alk a  m ię­
dzy śm iercią a  życiem. T rzeba było, żeby 
i samo K rólestw o uległo śmierci i  wydało 
stokrotny plon.

K rólestw o przestało istnieć na jp ierw  w  złu­
dzeniu partykularystycznym . M a ła ^ m in a  nie 
tylko s ta ra ła  się bezskutecznie naw rócić ży­
dowskiego dziedzica obietnic, dawały się jej 
również we znaki sku tk i nienaw iści chrystu- 
sobójczej. Zm uszona była zam knąć się w  so­
bie. Ale jakąż przyszłość mogła mieć biedna 
i słaba sekta żydowska? Żyła  nadzieją, w 
ludzkim  pojęciu nierozum ną, a każdy dzień 
oddalający nadejście oczekiwanego cudu 
zm niejszał szanse je j trium fu. Cóż z tego, że 
je s t spadkobierczynią obietnic i  że stanow i 
praw dziw e Królestw o, jeśli to  królestw o nie 
będzie m iało poddanych?... Był to m om ent, 
w k tó ry  in te rw encja  N ieba sta ła  się  koniecz­
ną : lrA gdy On przyjdzie, przekona św ia t o 
grzechu, o spraw iedliw ości i o  sądzie...” P o ­
w staw ał cudowny, choć niespodziewany roz­
kwit. M asy pogańskie, nieom al przypadkiem  
uświadom ione o  nadejściu K ró lestw a zapra­
gnął zająć m iejsca opuszczone przez jego n a­
turalnych  dziedziców. To dzieło Ducha, k tó ry  
m iał przekonać św iat „o grzechu, gdyż n ie  
uw ierzyli we m nie; o spraw iedliw ości, gdyż 
odchodzę do Ojca... o  sądzie, gdyż w ładca 
tego św iata już został osądzony” (J. 16, 9—11). 
Dzieło to  zostało w  całej rozciągłości w yko­
nane: zapowiedziany Duch zstąpił i u g ru n ­
tow ał to, co słabe. D latego modli się Kościół 
słow am i sekw encji m szalnej: „Ogrzej, co jest 
zimne, S prostu j to, co zdrożne. Udziel Twoim  
w iernym , Tobie ufającym , siedm iu św iętych 
darów ”. Módlmy się często tym i słowami.

Ks. M. P.

M A J

X 12 Dominika, Pankracego
Pa 13 Roberta, Serwacego
W 14 Justyny , Bonifacego
Śr 15 Zofii, Jana
C 16 A ndrzeja, W ieńczysława
P 17 W eroniki, Paschalisa
s 18 Eryka. Reliksa



K A O D A I Z M
M

niej w ięcej w  tym samym czasie, kiedy 
zwierzchnictwo nad bahaizmem przecho­
dziło w  ręce trzeciego i ostatniego z ko­

lei ..strażnika św iętej wiary” — Szoghi Effen- 
dlego, w  drugim krańcu Azji, mianowicie 
na t l e n ie  Wietnamu, rodził się nowy ruch 
religijny, który w net miał obwieścić światu, 
że również rości pretensje do miana religii 
światowej. Tą nową religią byi kaodaizm. 
A zaczęło się wszystko właściwie od spiry­
tyzmu. Otóż pewien wietnamski urzędnik w 
służbie francuskiej, imieniem Phu Ngo Van 
Chion, postanowił popróbować szczęścia w  
spirytyzmie i na wyspie Phu-coq zaczął urzą­
dzać seanse z młodymi mediami żeńskimi 
pochodzenia krajowego.

Któregoś dnia wirujący stolik ze strzałką 
i rozrzuconym abecadłem oznajmił przyby­
cie ducha Kao Dai, czyli W ielkiego Pałacu, 
który w  noc Bożego Narodzenia 1925 roku 
wybrał Phu Ngo Van Chiona na swego pro­
roka. zaś Le Van Trunga na założyciela reli­
gii. Ten ostatni nie słynął raczej z poboż­
ności, lecz wydarzenie to spowodowało cał­
kowitą zmianę jego rozpustnego trybu życia. 
Blisko pięćdziesięcioletni Le Van Trung z

całą powagą przejął na sw e barki obowiązki 
wypływające z wyboru na założyciela religii.

Uroczyste erygowanie nowej wiary, z Le 
Van Trungiem jako nowym papieżem, odbyło 
się w  dniach 18—20 listopada 1926 roku, w  
miejscowości Taj Ninh, leżącej 20 km na 
północny zachód od Sajgonu. Po śmierci Le 
Van Trunga w  1934 roku, wybrano na papie­
ża niejakiego Pham Kong Taka, który roz­
winął działalność zakrojoną na szeroką skalę. 
W 1939 roku zakończono w stolicy papieskiej 
Taj Ninh budowę wspaniałej bazyliki kaodai- 
stycznej. Ważnym momentem w rozwoju tej 
religii było pozyskanie francuskiego misjo­
narza Gabriela Gobrona, który stał się za­
razem pierwszym historykiem kaodaizmu. 
Propagandę nowej religii rozpoczęto też w 
obrębie Światowej Rady Spirytystycznej, 
liczącej 54 min członków.

Rzecz, która najbardziej uderza w  nauce 
kaodaizmu — to synkretyzm. Półwysep Indo- 
chiński, gdzie rodził się kaodaizm, już od 
wielu wieków był terenem, na którym ście­
rały się różne wpływy religijne. Swoje ko­

rzenie zapuścił tam hinduizm, buddyzm, kon­
fucjanizm i taoizm, zaś wraz z kolonizato­
rami francuskimi dotarł katolicyzm. A zatem 
byl to jedyny w  swoim rodzaju grunt, na 
którym mogła w zupełnie naturalny sposób 
powstać koncepcja syntezy. Taką syntezą jest
— i co ciekawsze, oficjalnie głosi, że chce 
być — kaodaizm. Kaodaiści nauczają, że Za­
chód miał objawienia w  osobach Mojżesza 
i Chrystusa, zaś Wschód w  postaciach Buddy 
i Lao-tse. Sam kaodaizm uważa się za trze­
cie objawienie. Jest on systemem, który pra­
gnie pogodzić elementy wyrwane z różnych 
tradycji, odległych środowisk i różnych mo­
mentów dziejowych.

Kaodaiści wierzą, że ponad nieprzebrany­
mi zastępami duchów, uszeregowanych w  pięć 
hierarchicznych chórów (mędrcy, geniusze, 
święci, aniołowie, buddowie), a zam ieszkują­
cych 33 nieba, 3000 światów, 67 planet i  10 
piekieł szybuje Najwyższa Istota, N iewyslo- 
wiony Pan Rzeczy. Po nieudanych próbach 
powierzenia Prawdy w  ręce założycieli kul­
tu przodków, taoizmu, konfucjanizmu, bud­
dyzmu i chrześcijaństwa — obecnie, w  dobie 
Cyklu Postępu, sam Boski Pan ujął w  swe 
dłonie ster zmaterializowanego świata. Sam  
Bóg tak się wyraził (za pomocą talerzyka ze 
strzałką i alfabetem) o krytycznej chwili: 
„Pięć odgałęzień wielkiej doktryny zmaterla-

P A M I Ę C I  P I S A R K I
9 kwietnia zmarła w  Górkach W iel­

kich na Śląsku Zofia Kossak Szczuc- 
ka-Szatkowska. „Straciliśmy najwięk­
szego Pisarza — napisał po jej śm ier­
ci Jan Dobraczyński — jakiego miała 
Polska od czasów Sienkiewicza. Gdy 
przed paru laty Komitet nagrody No­
bla, pragnąc wysunąć kandydaturę 
polską przeprowadzał w  sprawie oso­
by sondowania w Polsce, wysunięcie 
nazwiska Zofii Kossak zapewniłoby 
nam trzecie m iejsce — po Sienkiewi­
czu i Reymoncie — wśród najwięk­
szych pisarzy”.

Dzieła Zofii Kossak uczyły i wzru­
szały. Żarliwość autorki, jej konsek­
wentne zaangażowanie, jej miłość dla 
rodzinnej Ziemi, wierność zasadom 
religijnym  i moralnym są, i pozosta­
ną wspaniałym  przykładem i wzorem  
dla wszystkich, którzy szukają w  ży­
ciu Prawdy.

*
Zamieszczony fragm ent z książki 

Zofii Kossak jest wyrazem naszego 
hołdu dla pamięci W ielkiej Pisarki.

Redakcja

KTO ZDRADZIŁ ?
Noc, ja k  poprzednia ciemna, duszna, par­

na. Sal-ed-D in nie m oże spać. Zazw ycza j 
zw ycięzcy  śpią tw ardym , szczęśliw ym  snem. 
On nie. To dziw ne. Ciągle się nie ciszy! 
Państw o la tyńskie, od stu  lat blisko tk w ią ­
ce ja k  nieznośny cierń w  ciele islam u, prze­
stało istnieć. W ojsko poległo, król w  niew o­
li. Grody i za m ki obrońców, czekają w e j­

ścia zdobyw cy. Szczęśliw y, po stokroć szczę­
śliw y dzisiejszy dzień.

Ja k  uosobienie tej radości nadchodzi syn, 
A l-A fda l. Prom ieniejący. O czy łyska ją  dra­
pieżnie.

— Ujrzałem  światło w  tw ym  namiocie, 
W ładco W iernych, i w szedłem , by ci po­
wiedzieć, że w szystko  ju ż  załatwione. N ie­
w olników  porozdzielałem . Lepsi pójdą na 
targi, koślaw ych lub rannych ścinam y. Nie 
w iem , czy do rana z nim i skończym y, bo 
połowa była takich  co nie w arto pędzić.

Sal-ed-D in w strząsa  się ze zgrozą.
— Nie m ów  m i o tym . A fdalu .
— Nasamprzód  — ciągnie syn, nie zw a­

żając na to  — ścięliśm y w szystk ie  sługi 
tem plariuszów . Podłe nasienie! R ycerzy nie 
m ogliśm y, bo żaden ży w y  nie został... Czy 
to prawda, W ładco W iernych, że darow a­
łeś życie w ie lk iem u  m istrzow i?

— Prawda — w yznaje sułtan niechętnie.
A fda l czerw ienieje z gniewu.
— C zem uś to uczynił, W ładco W ier­

nych? T en  człow iek nie w art litości ani 
szacunku.

— W iem  o ty m , A fda lu . To tw ó j k re w ­
n iak A bdullah przyszedł do m nie przed w ie­
czorem, prosząc usilnie o życie w ielkiego m i­
strza. Abdullahow i obiecałem  niedawno, że 
spełnię, czego by pragnął. Zażądał te j gło­
w y. Nie m ogłem  przeto odmówić.

— Cóż Abdullahow i do w ielkiego m i­
strza? Przecież się wcale nie znali?

— Nie w iem , m ój synu. Dość, że prosił 
i m usiałem  przystać. Zresztą dzisiejsze zw y ­
cięstwo zaw dzięczam y w ie lk iem u  m istrzow i. 
M ówił m i król, że  on to zm usił go do opu­
szczenia Seforii.

— Niech ży je  zatem . C zy pozwolisz, W ład­
co W iernych, w yruszyć  ju tro  na zajęcie Je­
rozolim y?

— Zezw alam , ale n ie  chcę przelewać ani 
kropli k rw i w ięcej. Dość je j spłynęło. M ie­
szkańców  Jerozolim y oraz innych grodów  
pozostawicie w  spokoju. W inny gw ałtu czy  
grabieży ma być srogo ukarany. Nie wol­
no ruszać kościołów...

A l-A fd a l słuchał z  rosnącym  niezadowo­
leniem .

— W ładco W iernych  — w yjąka ł — czy 
w spaniałe tw oje serce zapomniało o rzezi, 
jaką spraw ili Frankow ie za jm ując Jerozo­
limę? Nie oszczędzali nikogo, niew iast ni 
dzieciątek. K rew  płynęła ulicami...

— W iem  o tym  dobrze, m ój synu, ale nie 
m yślę  naśladować Franków. Powiedziałem  
już. swoją wolę. Nie chcę w idzieć w ięcej 
krw i. Nie chcę też poniżać zw yciężonych. 
Królowa i szlachetne n iew iasty  z  je j oto­
czenia są wolne, mogą się udać, gdzie pra­
gną. K upcom  chrześcijańskim  ogłoście, że 
w  handlu nie doznają przeszkody. Pozwa­
lam galerom ich swobodnie w pływ ać i w y ­
pływ ać z portów . Nie życzę sobie, by kraj 
ten, tak  teraz kw itnący, stał się na nowo 
pustynia. Co najw ażniejsze zaś: Boga chw a­
lić m oże każdy w edług sw ojej w iary. Taka  
jest m oja wola, A fdalu.

Syn  skłonił się głęboko bez słowa. W du­
chu uważał, że  W ładca W iernych za bardzo



łizowało się poprzez wierzących heretyków, 
którzy dzień w  dzień oddalali się od Prawdy 
i którzy wypaczali całkowicie znaczenie 
Świętej Religii. Dlatego podjąłem stanowczą 
decyzję, że przyjdę sam, aby bezpośrednio 
nauczać moje dzieci i  nie powierzać już Swej 
Świętej Nauki wcielonym ”.

Mimo to, że Bóg kaodaistów zapowiedział 
bezpośrednie nauczanie swych wiernych, 
kaodaizm rozbudował daleko organizację po­
średników. Występują w  nim trzy ciała ko­
legialne:

1. niewidzialna, niematerialna Rada Duchów

2. widzialna „półduchowa” Rada Ustawodaw­
cza, zwana Świątynią Przymierza

3. Kościół zmaterializowany zwany Hierar­
chią 9 Stopni Kościelnych.

Kolegium półduehowe jest nieliczne, trój- 
hierarchiczne i nosi czapki w  postaci wyso­
kich stożków. Mocno rozbudowany jest na­
tomiast Kościół zmaterializowany, na które­
go czele stoi papież. Jemu podlegają: 3 kar­
dynałowie-cenzorzy, 3 kardynałowie, 3 arcy­
biskupi naczelni, 33 biskupów, 3000 kapła­
nów i kilkanaście tysięcy diakonów, subdia- 
konów i kleryków. Istnieje też urząd kardy- 
nałki, jednej jedynej, ale równorzędnej z

się posunął i drży przed widokiem, kruń jak  
stara baba.

Ojciec czyta ł w  jego m yślach.
...Sądzi, żem  stary niedołęga i że on bę­

dzie lepiej rządził... K to  w ie , m oże ja się 
starzeję istotnie? G dybym  był m łody, ra­
dow ałbym  się dzisiejszym  zw ycięstw em .,. 
P ow inienem  się radować...

Lecz darm o to sobie powtarzał, darmo  
usiłował odpędzić dręczący sm utek. Sm u­
te k  uporczyw ie trw ał. Królestwo Franków  
upadło, przeżyło sw ój w iek. Emir al Bara 
m ylił się. W iara chrześcijan jest w idocznie 
równie bezsilna i niedoskonała ja k  każda  
ludzka wiara. K rzyż upadł, Bóg go nie pod­
niósł. Nie m a ju ż  co pragnąć poznać, nie 
ma czego szukać...

...Czyż to m ożliw e? Nie! nie! niem ożliwe! 
G dyby tak  było, stokroć lep iej żyć jak  
bydlę, nie myśląc, nie dociekając... Modlić 
się kręcąc w  kółko i w rzeszcząc jak  der­
wisz, nie zastanawiać się nad bytem  w ię­
cej n iż w ielbłąd lub szakal, zrzec się go­
dności ludzkie j, bo po co? — dla kogo? 
i gnębić zw yczajnie słabszych, w zorem  każ­
dego zwierzęcia...

„.Dostojność, mądrość, dobroć, poświęce­
nie, toż szczeble drabiny, co powinna wieść 
w ysoko, aż do stóp Boga samego... Jeżeli 
jednak drabina nigdzie nie prowadzi, u ry­
wa się nagle  i zw isa  w  próżni, szkoda tru ­
du piąć się na nią, n ie  warto w  górę spo­
glądać...

trzema dostojnikami męskimi, mającej pod 
swoją pieczą kapłanki i biskupki.

Bogato zdobione są także szaty kapłanów. 
Papież ma szaty białe w  żółte lotosy z sym ­
bolami wachlarza, miecza i pióra. Na głowic 
ma pięć fryzur oznaczających pięć dawnych 
odgałęzień religijnych, w  ręce dzierży berło. 
Wszyscy wyżsi dygnitarze noszą z przodu 
i tyłu symbole nowej wiary, oko boskie wpi­
sane w  glob ziemski. Bardzo efektownie w y­
gląda też jedyna kardynałka. Szata jej z bia­
łego jedwabiu wyszywana jest lotosem, a tren 
jej liczy 3,33 m długości. Do tego dochodzi 
pompa ty czność ceremonii, zwłaszcza w  Świą­
tyni Naczelnej w  Taj-Ninh, gdzie umieszczo­
no Ołtarz Najwyższego w  postaci ogromnej 
przezroczystej kuli z symbolicznym okiem 
i gdzie nabożeństwa celebruje sam Papież.

Sam kult polega na modlitwach, ofiarach 
z kadzidła i  niezliczonych obrzędach. Nabo­
żeństwa odprawiane są cztery razy dziennie 
a ilość świąt jest bardzo duża. Na szczegól­
ną uwagę zasługuje rola mediów.

Liczba wiernych waha się w  granicach 
3—4 milionów. W łonie kaodaizmu wyłoniły 
się już sekty nie uznające autorytetu papie­
ża w  Taj Ninh.

...Koran nie zawiera Prawdy. Zawiera  
ty lko  część Prawdy... (Co za szczęście, że 
n ik t prócz nocy bluźnierczych m yśli su łta ­
na nie słyszy...) Jest co na jw yże j przed­
sionkiem  poznania. Bo doskonałość, w edług  
nauki Koranu, osiąga się bez w ysiłku . W y­
starczy zwalczać niew iernych i p ielgrzy­
m ować do M ekki, by osiągnąć pełnię cno­
ty . Na to  przenigdy nie przystanie człek  
rozum ny. Cóż warta cnota, która przycho­
dzi bez trudu?

...Dlaczego Prorok nie wym aga w ięcej od 
swoich wyznawców?...

...Prorok Jezus podobno żąda bardzo w ie ­
le. Pragnie ofiary całkow itej, oddania się 
zupełnego... Jest chciw y dusz. D uszom tym  
każe przeinaczać się w edle Jego woli... Nie 
łatw o Go zadowolić...

...Ale m im o to prorok M ahom et zw yciężył 
Proroka Jezusa...

...Zwyciężył... zw yciężył... zw yciężył...

...K rzyż upadł...
W zdycha ciężko sułtan z żalu, z duchow ej 

rozterki, stęka  jak  lew z  niezaspokojonego  
łaknienia. W ypatrując w  ciem ności oczy, jak  
gdyby czekając znaku... L ichszym  się czu­
jąc niż szakal, nędzn iejszym  niż żebrak w ę­
drow ny, w ielk i zw ycięsk i sułtan doprasza  
się Boga o znak.

— Okwieć m ój rozum , Allachu!...
...Zali to Bóg zdradził i opuścił chrześci­

jan?...
...Czy też... zdradzili Boga chrześcijanie?.. 

(Fragment 2 powieści pt. ..Król Trędowaty")
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D rugj SobAr E k u m en icz n y  z w o ła ł d o  K o n sta n ­
ty n o p o la  cesa rz  T eod ozja**  I W ie lk i (37*—39S). B y ł 
on u p rzed n io  g e n era łem  za ch o d n ieg o  cesarza  G ra­
c ja n a  (375—383), z  k tó r y m  27 lu te g o  is»  r. w y d a l  
cd y k t  n ie to le r a n c y jn y  n a k a zu ją c y  w sz y s tk im  bez  
w y ją tk u  m ie szk a ń co m  im p e r io m  w y z n a w a n ie  r e l i-  
g ii  ty lk o  ch rze śc ija ń sk ie j j ty lk o  p r a w o w ie rn e j .  
W łaśn ie  D ru g i S o b ó r  m ia ł b liże j o k re ślić  sw ą  pra- 
w o w ie rn o tć .

W sk u te k  p o lity c z n y c h  z a m iesz ek  n a  S o b ó r  n ie  
p r z y b y ł a n i  je d en  p r z ed sta w ic ie l K o śe io ła  ła c iń ­
sk ie g o , S ta w iło  się  z a le d w ie  o k o ło  s tu  p ię ć d z ie ­
s ię c iu  b isk u p ó w  w sch o d n ich , a  za te m  S o b ó r  n u a i  
ch a r a k te r  sy n o d u  g en era ln e g o  K o śc io ła  W sch od ­
n ie g o .

P r o to k ó łu  ob rad  n ie  p ro w a d zo n o . W iem y ty tk o ,  
ł t  w  n ic h  cesa rz  u d z ia łu  n ie  b ra ł. l  n e w o d n s -  
c z y li S o b o ro w i b isk u p i w sc h o d n i:  M elec ju sz  z 
A n tio ch ii, G rzegorz  z  N a zja n zu  i  N e k ta r iu sz  z  K o n ­
sta n ty n o p o la . W ir  ód  o b e c n y c h  n ie  b y ło  an i je d ­
n eg o  zw o len n ik a  A r iu sza , b y li n a to m ia s t  sem ia ria -  
n ie  (3*) g ło szą c y  m aeed on aan izm .

N a z w a  te g o  b łęd u  w y w o d ź] s ię  od  b isk u p a  K o n ­
s ta n ty n o p o la , M a ced o n iu sza  zm ar łego  29 la t p rzed  
S o b o rem . P r z y jm o w a ł o n  n a u k ę  o  C h ry stu s ie  Jako  
B o g u , z w a lcz a ł A r iu sza . le c z  n ie  c h c ia ł uznać D u ­
c h a  Ś w ię te g o  za  O sob ę r ó w n ą  B o g n  O jcu  i  S y n o ­
w i,  c h o c ia ł  g o d z ił s ię  n a  to , ż e  D u ch  Ś w ię ty  je s t  
o d d z ie ln ą  O sobą, a  n ie  ja k ą ś „ m o c ą ” . D la teg o  m a .  
c ed o n ia n izm  p rzezw a n o  t e i  d u ch o b o r stw e m .

S o b ó r  p o  d łu g ie j d y sk u s ji u c h w a lił  n o w y , r o z ­
s z e r z o n y  S y m b o l w ia r y  m ó w ią c y  ta. in . o  w ie r z e  
„ w  D u ch a  Ś w ię te g o , P a n a  i  O ty w id e la , k tó ry  od  
O jca  p o ch o d z i i  k tó r y  z  O jcem  i S y n em  w sp ó ln ą  
cześć  i  c h w a lę  o d b iera ” . T ak p o w s ta ł S y m b o l N i-  
c e jsk o -K o n s ta n ty a o n o ls k i n a  W sch o d z ie  ś p ie w a n y  
p o d cza s  Bfsa.y ś w . i  u ś y w a n y  p r zy  sa k r a m e n c ie  
ch rztu  iw .  — a  n a  Z a ch o d z ie  o d c z y ty w a n y  p rzed  
k sięd zem  p od czas  M szy ś w . K o śc ió ł Z a ch o d n i doda  
d o  n ie g o  w y r a ż e n ie  „I o d  S y n a ”  (F ilio q u e), b y  p o d . 
k re ś lić , t e  D u ch  Ś w ię ty  p o ch o d zi z a ró w n o  od  
O jea  Jak i  ort S y n a .

S ob ór  p r zy ją ł t e ł  s ied em  k a n o n ó w  d y sc y p lin a r ­
n y c h . R an  Z p r z y w o ła ł d o  p o rz ą d k u  a m b itn eg o  
a r cy b isk u p a  A lek sa n d r ii, T y m o teu sza  (n oszącego  
ty t u ł  „ p a p ieża ” ), b y  z a jm o w a ł s ię  ty lk o  t p n m u n i  
w ła sn e j p r o w in c ji, b ez  w strą c a n ia  s ię  d o  In n y ch . 
B y ło  to  p r z ek reś len ie  c zy je g e k o lw le k  p ry m a tu  w ła ­
d zy  w  c h r z e ś c ija ń s tw ie . S ie  r o o ie  b y t  m o w y  o  
J u ry sd y k c ji je d n e g o  „ p a p ie ia ”  n a d  d r u g im , M o±n»  
ty lk o  m ó w ić  o  p r y m a e ie  h o n o r o w y m .  W  m yti 
k a n . 3 p ie r w sz e ń s tw o  h o n o ro w e  . w  K o i Ciel* 

W sch od n im  p rzy zn a n o  b isk u p o w i K o n sta n ty n o p o la  
ja k o  „ n o w e g o  R zy m u ” c z y l i  ja k o  m ia s ta  c e sa r ­
sk ie g o . B isk u p o w i K o n sta n ty n o p o la  k a n . S p rzy ­
zn a ł t e ł  p e w n e  u p ra w n ien ia  w  sp o r a ch  są d o w y ch  
p o m ięd zy  a r cy b isk u p a m i.

O jc o w ie  S o b o ru  w y s ia l i  p o  za k o ń czen iu  łw y c n  
p rac  p ism o  d o  T eod ozjo*aa  X in fo rm u ją c e  o  za ­
p a d ły ch  u ch w a ła ch . W o d p o w ied z i n a  to  T eo d o zju sz  
p o le c ił, b y  od t e g o  c z a su  p r a w o w ity m i b isk u p am i 
b y li  ty lk o  c i ,  k tó r z y  p rzy jm u ją  t e  u c h w a ły  1 p o ­
z o sta ją  w  je d n o śc i z  b isk u p a m i N ek tarJu szem  (Kon*  
stancy nop ol), T y m o teu szem  (A lek sa n d r ia ) , DH»do- 
reen (T ars) i  P e la g iu sz e m  (L a o d y cea  S y r y jsk a ). 
C esarz  w y d a ł te ż  u sta w ę  z a k a zu ją cą  p u b liczn eg o  
gro m a d zen ia  s ię  n a  m o d litw ę  ty m  ch rześc ija n o m , 
k tó rz y  n ie  c h c ie li  u zn ać  u c h w a ł S o b o ru . T ak  za ­
k o ń c z y ł s ię  s p ó r  o  T ró jcę  S w .

O d ręb n e p ism o  w y s ła li u c z es tn icy  S o b o ru  d o  n ie .  
k tó r y c h  2z ia e z» ie jsz y ch  b isk u p ó w  Z a ch o d u  % p ro śb ą  
o  p r z y ję c ie  i w p r o w a d z en ie  n o w y c h  u c h w a ł. W  
R zy m ie  o d c z y ta !  to  p ism o  p a p . D am azy  i  w  M ł r . 
n a  sp e c ja ln y m  s y n o d z ie  i  u c h w a ły  p rzy ją ł.

W  M  t i  T e o d o z jn ia  z o sta ł je d y n o w ła d c ą . N ak a­
za ł b u rzy ć  ś w ią ty n ie  p o g a ń sk ie  i  c a  k a m i m o d lić  
s ię  p o g a n o m  n a w e t  p r y w a tn i* , p r z ed  śm ierc ią  po* 
d iie U ł im p er io m  n a  d w ie  p o ło w y . C esarstw o  
W sch o d n ie  z e  stoU eą  w  K o n sta n ty n o p o lu  i C esar­
s tw o  Z a ch o d n ia  z e  s to lic ą  w  R a w en n ie . B y ł  to  
p o c z ą te k  r ó w n ie *  g łę b sze g o  p o d z ia łu  K o ś c io ła  M  
W sch o d n i 1 z a c h o d n i,

Kj , B, Wi

Noc ciem nieje. G w iazdy ty m  bardziej się 
złocą. Su łtan  snu je m yśli dalej:

PAWEŁ GŁOWACKI



Na ostatnich Targach Lipskich sensację 
wśród specjalistów wywołał polski w y ­
nalazek, nagrodzony złotym medalem  

targowym. Był to protonowy magnetometr 
do rozpoznawania struktur geologicznych. Po­
dobną furorę zrobił aparat do określania 
pierwiastków rzadkich oraz sonda hydro­
geologiczna. W ciągu lat 1965—1967 zgłoszo­
no 33 tego rodzaju polskie wynalazki, z czego 
25 otrzymało patenty krajowe a 6 zagranicz­
ne. W świecie techniki geologicznej zaczyna 
utrwalać się opinia, że nasi inżynierowie w io­
dą bezsporny prym pomysłowości w  dzie­
dzinie konstrukcji nowego sprzętu geologicz­
nego. Dużo w tym prawdy i gdybyśmy umieli 
odpowiednio reklamować ich osiągnięcia, po­
mysłowość konstruktorów dałaby krajowi 
sporo splendoru i dewiz. Jednocześnie trzeba 
przyznać, że na prowadzenie laboratoriów  
wynalazczych nie mamy za w iele pieniędzy 
natomiast mamy ogromne zapotrzebowanie 
na sprzęt geologiczny oraz wyposażenie ko­
palń. Potrzeba jest więc u nas matką w yna­
lazków. Wynalazki dotyczą bardzo często no­
wości w  metodzie badań lub eksploatacji 
złóż a więc nie tylko sprzętu. Warto dla 
przykładu wspomnieć o rewelacji na skalę 
światową, jakiej dokonali wrocławscy inży­
nierowie dr J. Kania i mgr Wł. Polak. Ci­
chutko w  Polsce było o wrocławskim po­
myśle a dowiedzieliśmy się o nim dopiero 
wtedy, gdy ogromnymi czcionkami w  tytu­

le doniosło o tym kanadyjskie czasopismo 
„Minibg Journal”.

JEŻDŻĄCE WIEŻE

Kanadyjscy eksperci pisali z aplauzem: 
„polska metoda jest przewrotem w  świato­
wym górnictwie”. O co chodzi? — gdy bu­
duje się kopalnie, inwestycja taka ma dwa 
etapy. W pierwszym trzeba dotrzeć do złóż 
i przygotować je do wydobywania — wybu­
dować szyby i podziemne chodniki. Gdy 
pierwszy etap jest już daleko zaawansowany 
rozpoczyna się następny, czyli budowa obiek­
tów naziemnych, stałych urządzeń szybowych. 
Dotychczas, po ukończeniu części prac pod­
ziemnych, przerywało się je i przystępowało 
do wznoszenia obiektów powierzchniowych. 
Przeciętna przerwa w budowie stałych szy­
bów i chodników trwała od dwu do trzech 
lat. Konieczne to było dla zgromadzenia 
i montowania mnóstwa konstrukcji. Metoda 
wrocławskich inżynierów zastosowana w  za­
gospodarowaniu lubińsko-polkowińskiego za­
głębia miedzianego, zrywa z dotychczasowym  
systemem.

Prace naziemne rozpoczyna się wraz z ro­
botami pod ziemią. Szyb i nadszybie buduje 
się w  pobliżu ich przyszłego położenia a na­
stępnie przesuwa się gotowe już konstrukcje. 
Niby proste. Ale nie zapominajmy, że kon­
strukcje te ważą po kilka tysięcy ton, bo są 
przecież cale stali. Sedno sprawy tkwi w 
umiejętności i opracowaniu metody przesu­
wania tych ciężarów po specjalnych ławach 
fundamentowych. W naszym zagłębiu przesu­
nięto kilkanaście wież, w  tym kilka o w y­
sokości 60 m oraz budynki nadszybi, ważące 
ponad 2.500 ton. Przerwa w  pracy pod ziemią 
trwała zaledwie kilka godzin a budynki nad­
szybi były kompletnie wyposażone, nawet nie 
brakowało w  nich elektrycznego oświetlenia. 
Mogły więc być niezwłocznie oddawane do 
użytku.

KLUCZE DO JĄDRA GLOBU

Konstruktorzy polscy głowią się nad opra­
cowaniem własnego sprzętu geologicznego nic 
bez kozery. Jak wiadomo do wierteł górni­
czych potrzebna jest tak zwana „Korona” 
zrobiona z diamentów. Sprowadzamy „Koro­
ny” z zagranicy, bo inaczej wiertło nie po­
trafi przebić się prze/ warstwy skał. Drążąc 
skałę diamentowe zęby wiertła zużywają się 
bardzo szybko. Przeciętne zużycie następuje 
po przegryzieniu się ostrza przez skalną 
warstwę grubości 100 do 150 m. Natomiast za 
każdą „Koronę” musimy zapłacić 5 tys. do­
larów. Zasługą naszych konstruktorów jest 
w tym wypadku wynalezienie sposobu rege­
neracji diamentów. Mimo wszystfco, regene­
rowana „Korona” nie zastąpi nowej i trzeba 
sięgać po następny plik dolarów. Skoro już 
jesteśmy przy tym, dodajmy, że tylko ekipy 
wiertnicze szukające nafty mają w  1968 r. 
wydrążyć w ziemi otwory o łącznej długości 
460 km. He diamentowych koron one zetrą? 
Im glebiej wierci się ziemską skorupę, tym 
większe szanse dobrania się do podziemnych 
magazynów ze skarbami. Polski rekord g łę­
bokości odwiertu równa się 4730 m. Przecięt­
ne odwierty nie przekraczają zaś 3 tys. m. 
Rekord nasz jest skromniutki. W USA, ZSRR 
i krajach bliskowschodnich bywają odwierty 
dobiegające 12 tys. m. Tymczasem geologowie 
wyraźnie mówią, że szanse na dotarcie do 
bogatych złóż w  Polsce uzależnione są od

wierceń na głębokości około 6 tys. m. Czym 
wiercić? Niezbędne są narzędzia wysokiej ja­
kości, bowiem podstawowym parametrem  
długości na tej głębokości jest temperatura 
150—200 stopni C i ciśnienie przekraczające 
600 atmosfer. Mówi to o materiale do w y­
robu i o konstrukcji sprzętu. Posiadamy 
wprawdzie wytwórnię sprzętu geologicznego 
w Glinniku Mariampolskim, koło kolebki pol­
skiego nafciarstwa — Krosna, lecz stary to 
zakład o ograniczonych możliwościach choć 
niewątpliwie zasłużony i ambitny. Z kilku 
wymienionych dotąd danych wiem y już dla­
czego nasi inżynierowie starają się sprostać 
zapotrzebowaniu geologów na „Klucze do 
jądra globu”.

i

OD KOCIEGO OGONA  
DO ELEKTRONU

Na przestrzeni ostatniego wieku „klucze” 
do podziemnych skarbów przeszły fantastycz­
ną ewolucję. Zaczęło się od pęcherza u w ią­
zywanego do kociego ogona. To nie anegdo­
ta, ale fakt z historii górnictwa. W począt­
kach gwałtownego rozwoju przemysłu nafto­
wego, do czego walnie przysłużył się  kro­
śnieński aptekarz Łukasiński, po całej Ame­
ryce Północnej i Południowej, uwijały się 
gromady poszukiwaczy ropy naftowej. Żad­
nych naukowych sposobów rozpoznawania 
obecności nafty nie znano. Kierowano się 
więc na „chybil-trafil” i zabobonem. Miejsce 
w którym zaczynano wiercenie, wskazywał 
kot, stąd i nazwa — metoda „dzikiego kota”. 
Łapano więc kota (najlepiej jeśli udało się 
złapać rudzielca) i przywiązywano mu do 
ogona nadmuchany pęcherz, do którego wrzu­
cano ziarna grochu. Wystraszony kot pędził 
z grzechoczącym pęcherzem przez pola a za 
nim konno cwałowali ówcześni geologowie.

Zziajany kot przystawał wreszcie gdzieś 
dla złapania oddechu. Zatrzymanie się kota 
witano salwą radosnych okrzyków. Szczęśli­
we, roponośne miejsce było znane. Kota po­
zostawiano własnemu losowi i pospiesznie 
brano się do drążenia. Skutki bywały roz­
maite. ale metoda kociego ogona była ogól­
nie przyjęta. Czasy się zmieniły Dziś u nas 
szukamy bogactw przede wszystkim w  opar­
ciu o znajomość mapy polskiego podziemia 
a ta znajomość wskazuje czego w  danym re­
jonie należy oczekiwać. Akcją poszukiwań 
i rozpoznania kierują: Centralny, Urząd
Geologii, Ministerstwo Górnictwa i Energe­
tyki, Akademia Górniczo-Hutnicza, Zakłady 
PAN — Nauk Geologicznych i Geofizyki oraz 
poszczególne katedry uniwersytetów w  War­
szawie, Krakowie i Wrocławiu. Wykorzysty­
wane są metody magnetyczne, grawimetrycz­
ne, geoelektryczne i sejsmiczne. Bardzo rzecz 
upraszczając, można powiedzieć, że pierwsza 
z nich polega na określaniu co mamy pod 
nogami za pomocą działania formacji geolo­
gicznych na magnes, druga na pomiarach 
przyciągania i przyspieszania ziemskiego, 
trzecia na reagowaniu formacji wobec prądu 
elektrycznego a ostatnia na drganiach for­
macji przy gwałtownych jej wstrząsach po­
wodowanych przez materiały wybuchowe. 
Jak dotąd najsłabsze rezultaty otrzymujemy 
metodą sejsmiczną. Ekipy badawcze działają 
w wyznaczonych przez geologów rejonach. W 
roku bieżącym skoncentrują się one w  czte­
rech okręgach — podsudeckim, m azowiec­
kim, lubelskim i nadmorskim a głównym  
ich zadaniem będzie znaleźć naftę. Naftę 
wydobywamy dotąd na obszarze zaledwie 40 
km. kw. a roczny uzysk nie przekracza 400 
tys. ton. Oprócz ropy mają one wskazać inne 
złoża i oczekujemy nowych sensacji, podob­
nie jak w  zeszłym roku. Było ich kilka a 
dwie najbardziej fascynujące to odkrycie pod 
dnem Zatoki Puckiej złóż soli potasowej o 
zawartości kilkuset milionów ton oraz od­
krycie złóż węgla kamiennego na Lubelsz- 
czyżnie.

Każdy dzień może przynieść w ielką w y­
grana.

JAN WALCZAK



Rozmyślania pod jabłonią

ŚMIERĆ „ WUJA TOMA

C hyba już czas najwyższy pożegnać się 
z ciepłą, huczącą pieczarą kom inka. 
W ygodny fotel, świeca na okapie i s ta ­

ra, tylekroć razy już przeczytana książka, 
to  tło  i pejzaż jesieni, gdy za oknem  nie- 
litościw ie siąpi deszcz, lu b  zimy, gdy św iat 
śpi sku ty  okow am i mrozu.

P rom ienie słońca w yw abiają  m nie na 
św iat, jak  starego borsuka. Z iem ia pach­
nie, lśniące pąk i rozw ierają  się w  delikatną 
koronkę liści. M oja s ta ra  jabłoń o krzyw ym  

pniu rozkłada swoje poskręcane gałęzie jak 
gigantyczny parasol. Młode, srebrno-szare 
listki w y try sku ją  z b runatne j, lepkiej otocz­
ki, pąki kw iatow e nabrzm iew ają i lada 
dzień sta ruszka zm ieni się w  oszałam iającą 
pannę m łodą otu loną w przejrzysty  róż 
płatków . P rzylecą pszczoły i drzew o będzie 
grało  jak  św iąteczne organy przeciągłym  
basowym  dźwiękiem . Zapach, słodki, lepki 
i oszałam iający obejm ie drzewo. Cóż może 
być piękniejszego niż usiąść w tak ie  popo­
łudnie na s ta re j ław ce i słuchać?

Unoszę rękę i naginam  gałązkę. P ach­
nie... Czuję, że nadszedł czas pow itan ia ja ­
błoni i pożegnania kom inka. W dzisiejszy 
wieczór więc niech zapłonie jeszcze raz 
jego ciem ne w nętrze, a św ieca rzuci m i­
gotliwy blask na ścianę...

B rak  ty lko  m ruczącego czajnika, by stało 
się p rzy tu ln ie  i bezpiecznie, jak  w „chatce 
w uja  Tom a”. S tara  książeczka o w ystrzę­
pionych brzegach łudzi niepraw dziw ym  n a ­
stro jem  bajecznej opowieści. Oto szczęśli­
w a i spokojna przystań  ośw ietlona b las­
kiem  ognia i rozśpiew ana m ruczeniem  
czajnika nad którym  odpraw ia sw oje czary 
czarna żona W uja Toma. On sam, siedzi 
w ygodnie i baw i się z dziećmi. Podnosi 
tw arz  i blask płom ienia odbija się w  b ia ł­
kach jego oczu, rozśw ietlając czarną tw arz...

„Skrytobójczy w ystrzał karabinow y od­
dany przez w ciąż jeszcze nie pochwyconego 
m ordercę, k tó ry  z zim ną k rw ią  zabił d r 
M artina L u th era  K inga — najbardzie j sza­
nowanego przywódcę ludności m urzyńskiej 
z siłą grzm otu przetoczył się po całych 
S tanach  Zjednoczonych.

W dziesiątkach m iast am erykańsk ich  od 
Bostonu nad A tlan tykiem  do O akland — 
nad Pacyfikiem , ludność gett m urzyńskich 
p rzy ję ła  tę  trag iczną w iadom ość w ybuchem  
czarnej rozpaczy, k tó ra  w  okresie ustaw icz­
nych prow okacji ze strony białych ek s tre ­
m istów  znalazła swój upust w gwałtownych 
dem onstracjach ulicznych, u tarczkach  i 
spontanicznych atakach  na siedziby u ltra -  
rasistow skich organizacji.”

Słowa kom entatora radiowego rozb ijają  
w ym yślony św iat p lantatorów , w łaścicieli 
„W uja Tom a”. Z nika spokój i bezpieczeń­
stwo ich domów. Zza m iraży i pozorów w y­
m yślonych przez b iałych i na użytek b ia ­
łych, w yłan ia się praw dziw a tw arz  czarne­
go człowieka żyjącego w  k ra ju  białych, 
w  k ra ju  ta k  okrzyczanej dem okracji. Zza 
dekoracji szczęśliwej choć przez chwilę 
cha tk i ukazuje się obraz getta , w yłan ia się 
rozpacz i determ inacja  ludzi dla k tórych  ta  
dem okracja m a zgoła odm ienne oblicze.

„W ciągu k ilku  godzin nad dacham i w iel­
kich m etropolii am erykańskich  rozgorzały 
łuny pożarów. W Chicago, D etroit oraz w  
W aszyngtonie doszło do krw aw ych sta rć 
ulicznych m iędzy grupam i uzbrojonych M u­
rzynów  a policją i pospiesznie ściągniętym i 
na odsiecz oddziałam i w ojsk federalnych  
oraz gw ardii narodow ej — ciągnie kom en­
ta to r. — Pom im o zastosow ania najbardzie j 
b ru ta lnych  rep resji, pomim o rzucenia do

akcji przeciw ko m urzyńskim  dem onstran ­
tom  samochodów pancernych w yposażo­
nych w  karab iny  m aszynowe i w yrzu tn ik i 
g ranatów  z gazem łzaw iącym , rozruchy nie 
ty lko  nie w ygasają, ale przeciw nie — p rze­
rzucają się na dalsze getta  m urzyńskie.”

Pastor, d r L u ther K ing, la u re a t P okojo­
w ej N agrody Nobla, zwolennik i en tuzjasta  
osoby i działalności M ahatm y G andhiego, 
głosił um iarkow any program  w alk i o p ra ­
w a ludności kolorow ej za pomocą metod 
legalnych i bez uciekania się do przemocy. 
Rozpoczął on ak tyw ną działalność w 1955 
roku w m ieście M ontgom ery w stan ie  A la­
bam a, gdzie zorganizow ał bojkot m iejskich 
autobusów  przez ludność kolorową, trw a ją ­
cy około roku. W alka zakończyła się w a l­
nym  zwycięstwem . Wobec narastających  
s tra t finansow ych, w ładze m iejskie zm uszo­
ne były do zniesienia przepisu, n ak azu ją ­
cego M urzynom  ustępow ania m iejsc siedzą­
cych w autobusach, b iałym  pasażerom .

W 1963 r. d r K ing zorganizow ał słynną, 
relacjonow aną przez w szystkie niem al 
ośrodki rad iow e i te lew izyjne USA „K on­
fron tację  1963”. Dążąc do zniesienia w szel­
kich barie r rasow ych w  lokalach i m ie j­
scach użyteczności publicznej, d r K ing zor­
ganizował w  mieście B irm ingham  specjalny 
rodzaj dem onstracji. D em onstrujący M urzy­
ni ignorow ali bowiem w szelkie w ezwania 
w ładz do rozejścia się i bez oporu pozw a­
lali się w trącać do więzień. Zabito 7 lu ­
dzi, aresztow ano ponad 3 300 (w tym  dra  
Kinga), w reszcie w ładze skapitulow ały...

Dr K ing walczył m etodam i legalnym i, tym  
niem niej był w  żądaniu  p raw  dla ludności 
m urzyńskiej nieugięty. Żądał masowego 
udziału M urzynów  w  życiu ekonomicznym 
i politycznym , rów nych praw  dla obyw a­
te li bez względu n a  kolor skóry. Budził 
wśród swoich w spółbraci poczucie godno­
ści, a hasło rzucone przez młodego Stokely 
C arm ichaela ,.Black is beau tifu l” (Czarny 
jest piękny) skutecznie przeciw działało w  
niweczeniu poczucia niższości z powodu czar­
nej skóry.

W ystąpienia i dem onstracje m urzyńskie 
przez te  w szystkie la ta  od 1954 r. w ywołały 
w  końcu w śród tej społeczności znam ienny 
fak t. a m ianow icie wzbudziły w niej poczu­
cie w łasnej siły oraz świadomość, iż tylko 
w alka przynosi rezu ltaty .

P rzepisy o segregacji rasow ej „w domu, 
szkole i kościele” jak  mówią rasiści powo­

dow ały zacieśnianie się więzów łączących 
tę  społeczność. Gdy zaś ponadto uśw iadom i­
ła  ona sobie swą siłę, coraz bardziej zaczę­
ły się w  niej przejaw iać tendencje  ra d y ­
k a lne  i program  dra  L u th e ra  K inga okazał 
się niew ystarczający.

S przy jała  tem u postaw a rasistów . Z abój­
stw a M urzynów  a także jak  to m iało m ie j­
sce w  Selm a (stan A labam a) i białych zwo­
lenników  nadania pełn i p raw  obyw atelskich 
M urzynom  oraz zran ien ie pierwszego czar­
nego s tuden ta  uniw ersyteu  w Missisipi 
jak  też krw aw o tłum ione w ystąp ien ia w 
L ittle  Rock, Chicago, Los Angeles, C leve- 
land, Dayton, A tlancie, San Francisco i in ­
nych m iastach — w zm agały determ inację 
i wolę w alki.

Term in „gorące la to ” ukuty  przez białą 
p ropagandę i m ający tłum aczyć w ystąp ie­
nia M urzynów rzekomo w pływam i... k lim a­
tycznym i — jak  w szystkie sztuczne tłu m a­
czenia staw ia problem  na głowie! Gorąco 
i ciśnienie, k tó re  ma jakoby podniecać M u­
rzynów  w  pew nej porze roku, istn ieje  p rze­
cież rzeczywiście lecz nie w kategoriach 
klim atycznych, ale chyba raczej politycz­
nych!

D ziennikarz Michel Gordey, reporter 
francuskiego dziennika „F rance-S o ir”, zna­
lazł się w  D etroit podczas osta tn ich  w y ­
darzeń. Jego reportaż chw yta „na gorąco” 
n iek tóre wypowiedzi M urzynów. Mimo za­
w arte j w  nich n iew ątp liw ej egzaltacji, pod­
niecenia i skrajności, w ym owa jest jedno­
znaczna:

„Biali nadal uw ażają, że jesteśm y ich 
w łasnością, ich bydłem  roboczym. W yobra­
żają sobie, że mogą r.as trzym ać w  karbach  
i w  każdej chw ili zmiażdżyć p rzy ' pomocy 
w ojska. Co pewien czas rzucają nam  jakieś 
okruchy i są zdziwieni, że nie jesteśm y im 
wdzięczni. (...) W iedzą, że są silniejsi, po­
nieważ jest ich w ięcej i są bogatsi. U chw a­
la ją  specjalne p raw a aby nas u jarzm ić. (...) 
Będą m usieli skoncentrow ać w szystkie swo­
je  siły, w  przeciw nym  bowiem w ypadku 
rozw alim y ich. (...) Jedynym  w yjściem  dla 
białych jest przyznanie nam  rów nych praw . 
albo zm iażdżenie nas.”

K ula, k tó ra  przecięła życie d r L u thera  
K inga, „nowoczesnego W uja Tom a” , jak 
go nazyw ali radykaln i w spółtow arzysze 
w alk i C arm ichael i Rap Brown — nie 
w płynęła łagodząco na stan  umysłów. M u­
rzyni nie przy ję li je j jako ostrzeżenia — 
a raczej jako iskrę p rzy tkn iętą  do beczki 
prochu!

Ja k i kurs ostatecznie przyjm ie ruch  w a l­
ki o praw a obyw atelskie M urzynów  — p o ­
każe przyszłość.

HABER
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Studenci zachodnionicmieccy protestują 
przeciw faszyzacjl kraju.

Przez długie la ta  katolicyzm  i protestan­
tyzm  n iem iecki stanow iły nieugięte pod­
pory tronu. N a jjaśn iejszy  cesarz mógł 

liczyć, że w  n ajtrud n iejszych nawet momen­
tach, n ie  zawiodą dostojnicy kościelni i  swym  
autorytatyw nym  głosem wezwą w ie rn ych  do 
„oddania co je st cesarskiego —  cesarzow i” .

na starych
Ten stan rzeczy nie ule g ł zasadniczej zmianie 
naw et w  okresie hitleryzm u. Pierw sze prze­
b ły sk i w olnej i sam odzielnej m y śli po litycz­
nej wśród dostojników  obu K ościołów  u ja w ­
n iły  się dopiero po I I  w o jnie  światowej 
(Ogromną zasługę w tym  zakresie posiadają 
b. w ięźniow ie obozów koncentracyjnych).

Z m iany zarysow ały się szczególnie w K oś­
ciele protestanckim . Dowodem tego są o fi­
c ja ln e  d e klaracje  uznające w in ę narodu n ie­
m ieckiego za zbrodniczą działalność hitle ­
ryzm u oraz próbę w yciągnięcia konsekw en­
c ji  z tego faktu, zwłaszcza w  stosunku do 
narodu polskiego. Mam na m y ś li s łynn e me­
m orandum  K ościo ła  ewangelickiego.

K ato licyzm  n iem iecki (m ówiąc o protestan­
tyzm ie i  katolicyzm ie niem ieckim  bierzem y 
pod uwagę stosunki w  N R F , ponieważ za­
gadnienie to zupełnie inaczej w ygląda w 
N R D ) n ie  uczynił jednak decydującego k ro ­
ku, aby zerw ać z kom prom itującą niejedno­
krotnie  przeszłością. W iele zła w yrządziła 
n ie w ątp liw ie  postawa P iu sa X I I ,  którego list 
do biskupów  niem ieckich stał się  na długie 
lata żerow iskiem  dla rew izjonizm u. B yło  tu 
też zafascynow anie ipostacią kanclerza A d e - 
nauera i jego reklam ow anym  katolicyzm em  
i  przyw iązaniem  do K ościoła. W p ływ y te 
o ka zały  się  s iln iejsze  niż prądy odrodzenia, 
mogące usam odzielnić i  uchrześcijanić p o li­
tyczne m yślenie katolików , a zwłaszcza hie­
ra rc h ii k ato lick ie j.

N. 0. L

Skró t ten oznacza — N iez id en ty fik ow an e  O- 
b iek ty  L a ta jące , w  Języku angielsk im  U. F. O.

— U n iden tified  F ly in g  O b ject, w  Języku 
francusk im  — O . U . iN. J. —  O bjects vo lan ts non 
klen tifies . Sama spraw a ma Już dość d ługą h i­
storię.

P o  raz p ie rw szy  u ży to  n azw y U. F. O . w  1947 r. 
K ie d y  p ilo t Kenneth Arnold, lecąc sam olotem  
na w ysokośc i 3 tys. m nad stanem  W aszyngton , 
zaobserw ow ał d z iew ięć  dysków , szybu jących  z 
prędkością 2 tys. km/godz. Kenneth  ośw iadczy ! 
następnie: „B y ły  to dziwne przedmioty, z kształ­
tu podobne b y ły  do spodków”. O bserw ac ja  p ilo ­
ta trw a ła  za led w ie  itrzy m inu ty.

N ie zw yk łą  h is torię  p rzeży li lo tn icy  am erykań ­
scy  8 lipca  1947 r. N a  lo tn isku  w  ĆMuroc p rzygo ­
tow yw an o  s ię do prób z  now ym  ponaddzwięko- 
w ym  aparatem  XP-84. Była godzina  dziesiąta  
rano. N ag le  lo tn ik  zau w ażył w  po w ie trzu  Jakiś 
d z iw n y  przedm iot, przesuwający się ku zacho­
dow i, k tó ry  w  pierwszym m om encie w z ią ł za 
balon-sondę. W  d w ie  godz in y  późn ie j lotnicy te­
g o  sam ego lotn iska u jrz e li ob iek t „ o  fo rm ie  
o w a ln e j”  posuwający się  ruchem  rotacyjnym. 
„N ie  zauważyliśmy —  stwierdzili technicy — ani 
dymu, ani płomieni, ani obrotów śm igła; nie 
słyszeliśmy huku motoru. Barw a przedmiotu 
przypominała barw ę płótna powleczonego a lu ­
minium, nie była jednak tak żywa ja k  barwa  
spadochronu. N ie  może być mowy byśmy ulegli 
halucynacji czy jakiem ukolw iek złudzeniu zmy­
słów ".

K A P IT A N  M A N T E L L  A T A K U JE  '„ŁA T A JĄ C Y ,  
SPO D EK ”

7 styczn ia  1948 r. o  godz. 13.45 ob serw ator na 
lotn isku w  Godm an (stan K en tu ck y ) zau w ażył 
nad bazą k rążący d z iw n y  przedm iot. N a tych ­
m iast zaw iad om i! szefa. C a ły  personel zgrom a ­
dzi! s ię na lotn isku, obserw u jąc ok rąg ły , og rom ­
n e j w ie lkośc i p rzed m io t (ok . 100 m  średn icy). 
K om endant bazy w ezw a t d rogą  rad iow ą  trzy  
pa tro lu jące sam oloty , aby  stara ły się rozpoznać 
„a ia jezd n ika ". D ow ódcą  m ałe j eskadry b y l kap i­
tan Thom as M an tell. O godz. 14.45 kap:tan Man­
te ll zaw iad om ił:

—  Zb liżam  się ido przedm iotu , aby  g o  lep ie j

_  Z b liżam  się do 8040 ,m. W y że j w zn ieść s ię 
n ie  m ogę, pon iew aż n ie mam  m aski tlen ow ej.

B y ły  to  ostatn ie słow a kapitana M antella . W  
k ilk a  ch w il późn ie j resztk i Jego sam olotu  zn a ­
lez ion o  rozrzu cone na przestrzen i w ie lu  k ilo ­
m etrów .

W ysunięto  zasadnicza d w ie  h ipotezy , k tóre  
m ia ły  w y ja śn ić  po jaw ien ie  się d z iw n ego  z ja w i­
ska nad lo tn isk iem  w  Godman. W edług jed n e j 
tym  n ie zw yk łym  p rzed m io tem  m ia ł b yć  balon 
sonda, w ed łu g  d ru g ie j p ilo c i po prostu obserw o­
w a li p lanetę W enus. Żadna z  h ip o tez .nie w y ja ­
śn ia spraw y.

Balon-sonda m oże się w zn ieść na w ysokość 35 
tys m  i osiągać szyb/kość 300 km/godz. M im o sta­
rannych  poszuk iw ań n ik t n ie zdoła ł w yja śn ić , 
skąd w  tym  dn iu  nad bazą w  Godm an m ógł po­
ja w ić  s ię ja k iś  ba lon . P r z y  te j h ipotezie  n iepo­
dobna rów n ież  w ytłu m aczyć , citaczego przedm iot 
pozostaw ał w  p rzec iągu  godziny  nad bazą, d la ­
czego  począł się szybko oddalać p rzy  zb liżan iu  
s ię sam olo tów  i d la czego  n ie  m ogt go  doścignąć 
kap itan  M an te ll, lecący  600 km/godz.

M ożliw ość  w zięc ia  W enus za p rzedm io t la ta ją ­
c y  w yk lu c zy ł kapitan R u ppelt po k on fe ren c ji 
p rzep row adzon e j z  D r. A . H ynk iem , dyrek to rem  
sek c ji astronom ii U n iw ersyte tu  Pań stw ow ego  w  
Ohio. W enus m ogła  być w idoczna  w  tym  dniu 
ty lk o  ja k o  m a ły  punkt i  w  żadnym  w ypadku  
n ie  m ogła  w yw o ła ć  w rażen ia  przedm iotu  o  śred­
n ic y  100 jn .

O BSERW ACJE U C ZO N Y C H

10 s ierpn ia  1954 r. obserw atoriu m  astronom icz­
ne w  O tta w ie  w yd a ło  o f ic ja ln y  kom u n ikat, że 
nad m iastem  zauważono „obecność p rzedm iotu  
n iew iadom ego  pochodzen ia” . D yrek to r obserw a­
torium . W ilb e r t Sm ith , in żyn ier  te lekom un ikacji 
i specja lista  w  dzied zin ie  e lek tron ik i, na prośbę 
dzien n ikarza  o  u dzie len ie  b liższych  in fo rm a c ji, 
ośw iadczy ł: „N ie  m ożem y s tw ierd z ić , że chodziło  
o  „ la ta ją c y  spodek”  i  Jesteśmy n iezdo ln i do 
w y jaśn ien ia  tego  z ja w isk a ."

P ro feso r  H a ll w  obserw atoriu m  w  L o w e l (20 
m aja  1950 r.) w id z ia ł przed  teleskopem  potężny, 
lśn iący  dysk. Jednocześnie ok reś lił, że p rzedm io t 
ob serw ow an y  m ógł s ię zna jdow ać w  od ległości 
2—4 tys . m .. Jego średnica w yn osiła  10—20 m „  a 
szybkość lo tu  ponad 300 km/godz.

S łyn ny  astronom  C lyde  Tom baugh rów n ież  za­
ob serw ow a ł dz iw n e p rzed m io ty  la ta jące. „O  
godz. 11-ej w ieczo rem  — pisze Tom baugh — bę­
dąc na podw órzu  przy m oim  dom u w  Las Cru- 
ces (stan N ew  M ex ico ) obserw ow ałem  usiane

gw iazdam i n iebo, gd y  nagle zau w ażyłem  grupę 
w iecących  p rzed m io tów , b a rw y  blado z ie lon o - 
n ieb iesk ie j, podobnych  do „św ia te ł z L u bbock ". 

W id z ia ły  Je rów n ież  m oja  żona 1 m atka” . P rzed ­
m io ty  porusza ły  się w  k ierunku połu dn iow o- 
w schodn im  d po paru sekundach zn iknęły . P ro f. 
Tom baugh  stw ierdza , że n ig d y  czegoś podobnego 
n ie w idzia ł.

W spom niane w  w yjaśn ien iu  s łynnego  astrono­
m a  „św ia tła  z  Lu bbock”  b y ły  rów n ież  przed-

pozycjach
Na tle wiernopoddańczych nastrojów  pan u­

jących w  katolicyzm ie zachodniotiiem ieckim  
godnym odnotowania z jaw iskiem  było w y ­
stąpienie grupy niem ieckich k ato likó w  tzw. 
„Bensberger k r e is ” . W ystąpienie to spotka­
ło się  jednak z gw ałtow nym  sprzeciw em  ze 
strony o fic ja ln y ch  sfer kato lickich  ja k  i  po­
zostających -pod ich w pływ em  kato lick ich  
o rgan izacji przesiedleńczych. Episkopat za- 
chodnioniem iecki staw ia ł na kom prom is 
członków  B ensberger K re is  i  kato lick ich  
przesiedleńców, gdy je d n a k koncepcja ta nie 
dała w ynikó w  „pobłogosław ił” sam odzielne 
wystąpienie k a to lick ich  organizacji przesie­
dleńczych w  form ie tzw. kontrtnćm orandum .

K ontrm em orandum  kato lick ich  organ izacji 
przesiedleńczych (pozostających pod patrona­
tem episkopatu) przypom ina znowu o „p ra ­
w ie do o jczyzny” o „trag edii w ypędzonych” 

i  „w y b u ja ły m  nacjonalizm ie po lskim ” . Po 
szeregu gładkich zdań, obliczonych na uspo­
kojenie publicznej o p in ii św iata i w ykazanie, 
że —  o ni re w izjo n iśc i —  rew izjonistam i nie 
są, znajdujem y w  kontrm em orandum  m. in. 
takie  sform ułow anie:

a) „oczekujem y n apraw ien ia k rzy w d y  ja ­
kiej doznał nasz naród” .

b) „P rzy  w sze lk ich  ipodejmowanych przez 
jjas w y siłk a c h  nie możemy zapominać
0 fakcie, że dziś nie jest niestety m ożli­
w y  dialog w  w arun kach wolności. Opi-
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D u eker, sze f departam entu  przem ysłu  n a ftow e­
go , p rzeb yw a jąc  w  ogrodz ie , zau w aży li nagle 
lic zn e  św ia tła  z ie lon k aw e, przesuw ające s ię bez 
hałasu poprzez c iem n e niebo. O bserw ow any lo t 
trw a ł za led w ie  k ilka  sekund. P ro feso row ie  n a li­
czy li oko ło  trzydziestu  św ia te ł, podzielonych  na 
m n ie jsze grupy. W  k ilka  m inut późn ie j z jaw iła  
się nowa seria. Szybkość posuw ania  się „św ia ­
te ł”  ob serw atorzy  o cen ili na 30 stopni tzn. 3 tys. 
km/godz. S tw ierdzon o , że  tego  w ieczoru  nad 
Lu bbock  n ie  p rze la tyw a ł żaden sam olot.

W  3 m iesiące pó źn ie j nad Lu bbock  zaobserw o­
w ano now e esk a d ry  św ia te ł- W id zia ło  Je setki 
m ieszkańców . N ifek tórzy  parokrotn ie w  ciągu 
jed n e j nocy. W ów czas .też C arl H art dokonał 
k ilku  zd jęć  p rze la tu jących  św iate ł. F ilm  został 
poddany dok ładn ym  badaniom  w  instytucie Nau­
kowym , L o tn ic tw a , a le żadnych  w y ja śn ień  na 
ten tem at n ie  udzielono.

N A L O T  N A  B IA Ł Y  DOM

W  1952 x. „ la ta ją c e  spodk i”  u rządz iły  fo rm a ln y  
na lot na W aszyngton  i  na B ia ły  Dom  P re zyd en ­
ta. B y ło  to w  nocy z  19 na 20 lipca. N a  lo tn i­
sku p rzy  ekranach  radarow ych  czuw a ośmiu lu­
d z i. Po  pó łnocy n iespodzian ie ukazu je się na 
ekranach siedem  Jasnych, w yraźn ych  punktów . 
N ie  m ogą to  b yć  sam olo ty , gdyż  zby t szybko 
s ię p o jaw iły . W szyscy  są zd z iw ien i. W zyw a ją  
kon tro lera  i  kon tak tu ją  s ię z  sąsiednim i punkta­
m i ob serw acy jn ym i. R adary  sąsiednie rów n ież  
notu ją  to  sam o d z iw n e  z jaw isk o . P rzed m io ty  le ­
cą na K a p ito l w  s tron ę B ia łego  Dom u. N a  lo tn i­
sku alarm . P o d ry w a ją  się sam oloty  p rzygo to ­
w ane do ob rony . N a  jed n e j z  maszyn le c i ka ­
pitan P ie rm an . P r z e z  rad io  o trzym u je  po łożen ie 
Jednego z  la ta jących  ob iek tów .

K p t. P ierm an  odpow iada :
—  W id zę  go . U nika ii zm yka.
W  obserw atoriu m  rośn ie podn iecen ie. Lecący  

p rzedm io t w  c iągu  paru sekund przyśp ieszy ł 
szybkość o 300—800 km/godz. P rzed m io ty  d a le j 
nalatu ją. O bserw atorzy  ocen ia ją  ich szybkość na 
12 tys. km/godz. Bunda n ieznanych ob iek tów  nad 
W aszyngtonem  trw a  d w ie  godziny , trzym a jąc  w 
napięciu  ca łą  obronę.

Na drugi d z ień  w  dzienn ikach  p o jaw ia ją  się 
w ie lk ie , sensacyjne a rtyku ły . Pen tagon  Jest za­
a larm ow any lic zn ym i depeszam i i te le fonam i. 
W szyscy żądają  w yjaśn ień . K to ś  z  w ysok ich  kó ł 
w o jsk ow ych  ośw iadcza pou fn ie :

— aparaty te  n ie  b y ły  pochodzenia am erykań ­
sk iego : a o fic ja ln e  w yjaśn ien ie  brzm i:

— aparaty  rad arow e  za re jes trow a ły  po prostu 
'inw ersję tem pera tu ry .

G zy była t o  od pow ied ź  słuszna?
A m erykań sk i badacz U. F . O. D onald K eyh oe 

zw róc ił się do N orm ana , znanego z  prac nad 
in w ers ją  tem pera tu ry  o foliższe szczegó ły . N o r ­
m an s tw ierd z ił, że inw ersja  tem pera tu ry  w  ciągu 
te j nocy n ie m og ła  b yć  odnotow ana przez apa­
ra ty  radarow e.

SAM O LO T W  N IE B E ZP IE C ZE Ń ST W IE

n ię  publiczną w  Polsce o kreśla partia 
kom unistyczna, a po lityką P o lsk i w  

kw estii niem ieckiej k ie ru je  Zw iązek R a ­
dziecki. T y m  samym b rak jest zasad­
niczego w a ru n k u  porozum ienia narodu 
z narodem ”.

Stw ierdzenie pierw sze (a) znajduje się obok 
zdania, które orzeka że „spraw iedliw o ść zo­
bow iązuje (Niemców) do zadośćuczynienia 
krzyw dzie wyrządzonej Polsce.” T a k  w ięc 
k rzyw da, którą Polsce w y rząd ził hitleryzm  i 
i w iekow y „M arsz na W schód” znajduje się 
na tej sam ej płaszczyźnie, co rzekoma k rzy w ­
da w yrządzona Niemcom przez Polaków.

Stw ierdzenie drugie (b) jest przejaw em  
brutalnej i  bezczelnej próby m ieszania się 
w  sp raw y  polskie. P rze jaw ia  się w  n im  n ie ­
w ątp liw a chęć odciągnięcia P o lsk i od je j so­
juszn ik a —  Z w iązku Radzieckiego w  nadziei, 
że wtedy uda się ła tw ie j w ydrzeć Polsce je j 
prastarą ojcowiznę.

Niem ieccy kato licy niczego się  nie nauczyli. 
T k w ią  n iew zruszenie na starych (pozycjach 
lo ja lizm u  wobec p o lityk i „najjaśniejszego p a ­
n a” —  nie zw ażając, że lo ja liz m  ten pro w a­
dzi ich na manowce rew izjonizm u, gdzie 
w szelkie odw oływ anie się do autorytetu 
e n c y k lik  papieskich i B ib lii jest pustosłowiem
i  nadużyw aniem  re lig ii do celów  nie m ają­
cych z  n ią  nic wspólnego.

man. O godz. 5.25 por. Colem an dostrzega  na 
sw ym  ek ran ie  d w ie  p lam y, w skazu jące na Jakieś 
ftw a lecące aparaty. Szybkość —  8.700 km/godz. 
N ag le  dostrzega  trzec i aparat. Colem an alarm uje 
kapitana i p ilo ta  i  dostrzega  jednocześn ie , że 
p rzec iw n ik  zbacza z  ich d rog i.

K apitan  każe sp raw dzić  p rzyrząd  rad arow y . Za 
ch w ilę  i on i n aw igator ob serw u ją  Jakieś lecące 
przedm io ty .

N adają  depesze.
—  N iezn an e p rzed m io ty  lecą o  3 godz . na pra­

w o  od nas.
Tym czasem  p rzed m io ty  zb liża ją  s ię z  n iezw yk łą  

szybkością  8 tys. km/godz. Jest ich  Już ipięć. 
L o tn icy  m ają  przekonan ie, że  lada ch w ila  zaata­
ku ją  ich sam olot. P o  paru m inutach lecące 
p rzed m io ty  schodzą z ich d rog i, zb liża ją  s ię  do 
ogrom nego przedm io tu , k tó ry  trzym ał s ię  na 
uboczu. Jakby w siąka ją  w eń  i n ikną.

W szyscy o fic e ro w ie  i lo tn icy  lecący  na pok ła­
d z ie  B-29 przesłuch iw an i od d z ie ln ie  z ło ży li iden ­
tyczn e zeznan ia.

F O T O G R A F IA  „L A T A J Ą C Y C H  SPO D K O W ”

C zy n ieznane la ta jące  p rzed m io ty  ukazu ją się 
ty lk o  nad A m eryk ą?  O czyw iśc ie , że  nie. M ie li Je 
w id z ieć  m arynarze statku H u go K o łłą ta j. N o to ­
w an o  po jaw ien ie  s ię ich nad A v ign on em  i w e  
W łoszech. O bserw ow ano w  nocy z 17 na 18 lipca  
1987 r. nad F ran c ją , Belg ią , H o landią , N R F , W ie l- 
iką B rytan ią , S zw ec ją  i W łocham i. W iedeńskie 
„W ie n er  M on tag”  podało ca łostron icow ą fo to ­
g ra fię  „ la ta ją c y ch  spodków ” . Z d ję c ie  w ykonał 
korespondent gazety  koło m ie jscow ośc i Le ib n ltz  
w  S ty r ii. K o responden t w ykona ł k ilka  zd jęć , ale 
ty lk o  jed n o  by ło  udane. R edakc ja  „W ie n er  M on­
tag”  przed  opub likow an iem  zd jęc ia  poddała ne­
ga tyw  dok ładn ej ek spertyz ie  zn aw ców , chcąc 
iin iknąć zarzutu  pub likow an ia  rzeczy  n iespraw ­
dzonych , czy  fa łszow anych . L a ta ją cy  przedm iot, 
k tó ry  ukazai się nad A ustrią  jes t bardzo podob­
n y  do przedm iotu  s fo togra fow a n ego  w  lu tym  
1957 r. przez syna jed n ego  z  angielsk ich  lekarzy .

A P E L  UC ZO N E G O

O statn io p o jaw i! się a rtyku ł w e francuskim  
p iśm ie „F o rces  A eriennes Francaises”  ( „ P o ­
w ie trzn e  s iły  francu sk ie” ) w yd an ym  przez W o j­
skow y K o m ite t  Badań Aeronau tycznych , w  k tó ­
rym  G eorges M arcy  (pseudonim  znanego pu łk ow ­
nika francu sk iego ) naw o łu je  d o  pow ołan ia  K o ­
m is ji do badań n ie z id en ty fikow an ych  przedm io­
tów  la ta jących .

„M im o  ca łego  dynam izm u —  p isze  M a rcy  —■ 
o rgan izacje  p ryw atn e n ic są w  stan ie pod jęc ia  
O dpow iedzia lności badań w  tym  zakresie... 
C zy F ranc ja  n ie m ogia s tw orzyć  zw yk ­
łe j k om is ji z ło żon e j t w yb itn ych  uczonych, która 
koordyn ow ałab y  badania i k ie row a ła  nimi?... 
T rzeb a  za in teresow ać zarów no ośrodki badaw cze 
lo tn ictw a  ja k  i m aryn ark i w o jsk o w e j i  handlo­
w e j, Centrum  Badań przestrzen i kosm icznej, 
ośrodki badań astronom icznych  i u n iw ersytec-



Pracą tworzymy nasze dziś i budujemy szczęśliwe Jutro 
naszym dzieciom. Żądamy pokoju na całym świecie, 
abyśmy mogli korzystać z owoców tej pracy.
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Sta re  greckie w ary zdobi często m alow i­
dło przedstaw iające dwóch pięknych 
młodzieńców. Jeden, czarnoskrzydły, 

trzym a odw róconą do dołu, zgaszoną po­
chodnię. D rugi m a u ram ion orle skrzydła, 
a w  ręk u  — kw iat m aku. Są to Tantos 
i Hypnos, dw aj b racia bliźniacy, synowie 
Nocy. Pierw szy z nich uosabia śmierć, d ru ­
gi — sen.

N ieprzypadkiem  w  w ierzeniach s ta ro ­
żytnych śm ierć i sen idą w  parze. Sen —

jakkolw iek dla życia niezbędny, zdradza 
cechy pozornie podobne do śm ierci. Czło­
w iek pogrążony w e śnie trac i kon tak t z oto­
czeniem, jego w rażliw ość na bodźce m ale­
je, a funkcje  organizm u u legają zw olnie­
niu. Serce b ije  w olniej, spada ciśnienie 
krw i, m aleje  napięcie m ięśni, p rzem iana 
m aterii, pobudliw ość odruchow a i naw et — 
chociaż nieznacanie — ciepłota ciała. Ten 
stan  um ożliw ia organizm ow i wypoczynek 
i odbudowe spraw ności roboczej w szystkich

»en, 
bezsennosc 
i senne marzenia

jego organów, zwłaszcza zaś kory mózgo­
w ej. P rzy jm u je  się, że podczas snu nagro­
m adzone w  czasie czuw ania szkodliwe sub ­
stancje  u legają  rozkładow i i w ydaleniu  
z organizm u. O rganizm  autom atycznie re ­
gu lu je zapotrzebow anie na sen. N iezbędna 
długość snu zależy od w ieku, rodza ju  pracy, 
stan u  zdrow ia i wynosi, d la  osób doro­
słych, 7—8 godzin.

N iekiedy w ystępu ją  zaburzenia snu. B a r­
dzo rzadko p rzy jm ują  one postać nadm ier­
n e j senności, n a  przykład  po zbyt obfitych 
posiłkach, łub  u  rekonw alescentów  po w y­
czerpującej chorobie. Znacznie bardziej po­
spolitą postacią zaburzen ia funkcji snu  jest 
bezsenność. Ja k  tw ierdzą lekarze jest to 
obecnie zjaw isko coraz częstsze. P raw dopo­
dobnie dzieje się tak  w  w yniku  napięć n e r­
wowych i niepokojów  przeżyw anych w  cią­
gu dnia. D w ie są  zasadnicze przyczyny, 
k tó re  spędzają ludziom  sen z powiek. 
P ierw sza — to nasze przeżycia w ew nętrzne, 
kłopoty, troski, niepokoje i pragnien ia; 
d ru g a  — to  cierpienia i dolegliwości fizycz­
ne spowodowane różnym i chorobam i. A lko­
hol, używ any naw et w  niew ielkich daw ­
kach, ale system atycznie, jest też — czę­
ściej niż przypuszczam y — powodem bez­
sennych nocy.

Bezsenność ugruntow uje się wówczas, gdy 
człowiek zaczyna czuć się nieszczęśliwy 
z powodu trudności z zaśnięciem  lub z po­
wodu długotrw ałych przerw  we śnie. Po 
kilku  nieudanych próbach zaśnięcia w ie­
czorem, ogarnia go lęk przed nadejściem  
nocy i wówczas zaczyna próbować różnych, 
pozornie niewinnych środków  przed uda­
niem się na spoczynek. A gdy to  nie po­
m aga na w łasną rękę zaczyna stosować

WIOSNA LUDÓW W WIELKOPOLSCE

"D rzed s tu  dw udziestu la ty , z 
początkiem  roku 1848 zaszły 

w  Paryżu w ydarzenia, k tóre 
szyko spowodowały w ybuch re ­
w olucji lutow ej w e F rancji, a n a ­
stępnie w  W iedniu i  w  Berlinie. 
W ydarzenia te ogarnęły nieom al 
w szystkie uciskane ludy eu ro ­
pejskie, a zw łaszcza wchodzące 
w  sk ład  b. m onarch ii A ustro- 
W ęgierskiei i P rus. Zdarzenia te

weszły do historii pod nazwą 
„Wiosny L udów ”.

Na w ieść o w ybuchu rew olucji 
lutow ej w  1848 roku w Paryżu, 
W iedniu i B erlinie o tw arły  się 
bram y w ielu w ięzień m.in. osła­
wionego w  stolicy P rus, — Moa­
bitu. Około 600 polskich  w ięź­
niów  politycznych M oabitu od­
zyskało wolność i  m anifestując 
na ulicach B erlina wznosiło o-

krzyki: „Viv la  F rance!”, „Niech 
żyje Polska!” i  śpiew ali ze 
współw ięźniam i niem ieckim i 
„Noch is t Polen n icht verloren!” 
Już  w  dniu 20 m arca  1848 ir. w  
Poznaniu utworzony został Re­
wolucyjny K om itet Narodowy, 
k tóry  natychm iast przystąpił do 
akcji.

P rzede w szystkim  K om itet 
w ró c i ł  się do w ładz pruskich

Pom nik-K opiec poległych kosynierów  poii W rześnią i Sokołowem w c /is ie  „W iosnj 
Ludów " w dniu  l  m aja 181S r.

Napis na pom niku brzm i: „PoleaK m  pod W rześnią 2 m aja  1848 r.” Fot. A ntoni K aczm arek

żądając spolszczenia adm in istra­
cji w  Wielkcpolsce, utw orzenia 
korpusu w ojska polskiego, dom a­
gał się uw łaszczenia chłopów, 
um orzenia czynszów przez ob­
dzielenie ziem ia bezrolnych chło­
pów i ochotników  wojskowych, 
a wreszcie przekazania w ładzy 
p rusk iej w  ręce Polaków.

W Kom itecie Rew olucyjnym  
działali radyka ln i rew olucjoniś­
ci rep rezen tu jący  lewicę społecz­
ną w  osobach: Jakuba K rau tho- 
fera Krotowskiego, W alentego 
Stefańskiego, Józefa Esm ana, J. 
M oraczewskiego i K. Jarochow - 
skiego. P raw icę K om itetu stano­
w ili: G ustaw  Potw orow ski. M a­
ciej Mielżyński, Ludw ik M iero­
sław ski i  inni. Naczelnym do­
wódcą pow stania w ielkopolskie­
go w  okresie „Wiosny Ludów ” 
został w ięzień M oabitu, oficer, 
p isarz i publicysta, znany dzia­
łacz ruchu narodow ow yzw oleń­
czego, uczestnik pow stania lis to ­
padowego, a  później również i 
styczniowego, członek Tow arzy­
stw a Dem okratycznego Polskiego 
— Ludw ik M ierosławski. W dniu 
11 kwietnia, 1848 roku Ludw ik 
M ierosław ski zaw arł z p rusk im  
generałem  W iliisenem w  Ja ro ­
sławcu k/Srody Wlkp. tzw. „U- 
godę Jarosław iecką”. Ugoda ta  
była upokarzająca, M ierosławski 
za „obietnicę” przekazania w ła­
dzy przez P rusaków  w  ręce pol­
skie zgodził się na znaczne usz­
czuplenie liczby w ojsk polskich 
z 12 do 5 tysięcy ś rozpuścił do 
domu rew olucyjnie nastaw io­
nych  kosynierów , a  o to  głównie 
chodziło P rusakom . W dniu  27 
kw ietn ia w  Poznaniu w  czasie 
narady  K om itetu R ew olucyjne­
go m im o gorących protestów  le -



w  coraz w iększych daw kach środki nasen ­
ne i uspokajające. D alej w szystko toczy się 
ustalonym  trybem : na noc proszek nasen ­
ny, rano  — uczucie zm ęczenia, w  południe
— kaw a-szatan  dla ożyw ienia i pobudze­
nia, a w ieczorem  znowu kłopoty z zaśnię­
ciem.

Sen — sam oobrona kom órek mózgowych 
przed zagrażającym  im  w yczerpaniem  — 
tylko wówczas w  pełni spełn ia sw oje fu n k ­
cje, gdy jest na tu ra ln y . O ddziaływ anie na 
system  nerw ow y różnych środków  uspoka­
jających, a następnie pobudzających może 
okazać się fa ta ln e  w  skutkach. Sztucznie 
w yw ołany sen nie daje  człowiekowi odprę­
żenia, jest podobny nieco do snu w  n a r ­
kozie. Budząc się rano  z takiego snu, od­
czuw a się zm ęczenie, ociężałość i niechęć 
do jakiegokolw iek w ysiłku  umysłowego. 
S tałe  zażyw anie środków  nasennych i uspo­
kaja jących  k ry je  w  sobie jeszcze jedno n ie ­
bezpieczeństw o: ich chwilowe działanie m o­
że zataić jakieś pow ażne schorzenie, k tó re ­
go objaw em  jest w łaśnie bezsenność.

N iedopuszczalne jest także aplikow anie 
sobie na w łasną rękę różnego rodzaju  le ­
ków, ty lko na te j zasadzie, że były one sk u ­
teczne dla naszych znajom ych. Nic b a r ­
dziej mylnego.

Co w ięc należy robić, gdy człowieka trap i 
bezsenność? — Nie brać lekarstw ! — brzm i 
kategoryczna odpowiedź. Zwłaszcza, że 
środki te  w cale nie leczą, a ich działanie 
jest jedynie uspokajające i ... ogłupiające.

Dotychczas nie w ynaleziono lekarstw a 
przeciw  bezsenności, niem niej jednak f ra n ­
cuski lekarz d r Jean  Scandel opracow ał m e­
todę tzw. snu uw arunkow anego, k tó ra  w 
około 80 procentach przypadków  zdaje 
egzam in. M etoda ta  polega na n a tu ra ln e j 
reedukacji w zakresie snu. „Człowiek nie 
śpi, ponieważ strac ił naw yk spania — mówi 
d r Scandel. — Trzeba więc robić n a jró ż ^  
n iejsze próby aby ten naw yk odzyskać’’.

P rzede w szystkim  nie należy przyw iązy­
w ać zbyt w ielkiej wagi do sw ojej bezsenności 
i w  m iarę możliwości nie niepokoić się nią.

„Spać — m ówią specjaliści — to znaczy 
przestać interesow ać się otoczeniem , sp ra ­
w am i codziennymi, w szystk im  co nas w  ja ­
kiś sposób pobudza.” Z atem  przestać się 
interesow ać — to pierw szy w arunek  nasze­
go nocnego wypoczynku. Zwłaszcza należy 
unikać m yśli o rzeczach p rzykrych  i nie 
m yśleć o tym , co w ym aga in tensyw nej p ra ­
cy mózgu. Poczytać przed snem  lekką, od­
p rężającą książkę, pójść na n iew ielki spa­
cer i stronić od zajęć, k tó re  mogą nas em o­
cjonować. Zresztą, zgodnie z zaleceniem  
doktora Scandela, ta k a  „reedukacja” w  za­
k resie  snu m usi trw ać  dłuższy czas, przy 
czym każdy indyw idualn ie pow inien w ypró­
bować, jak ie  zachow anie się w  ciągu k il­
ku godzin popołudniow ych w pływ a na n ie ­
go uspokajająco.

W żadnym  w ypadku jednak nie daje do­
brych rezu ltatów  przym uszanie się do za­
śnięcia, przy pomocy przysłowiowego licze­
n ia baramów. To n a  pozór m onotonne za ję­
cie jest sztucznie w ytw orzone przez czło­
w ieka jako w ynik  zdenerw ow ania lub n a ­
w et lęku przed bezsennością, a kto chce 
dobrze spać m usi być apokojny. Kto chce 
prędko zasnąć i dobrze spać m usi wyrobić 
w  sobie odruch zasypiania w  odpowiednich 
w arunkach  psychicznych i fizycznych. 
T rzeba tylko uzbroić się w  cierpliw ość, bo 
ta k a  k u rac ja  może dać dobre rezu lta ty  do­
piero po upływ ie k ilku  tygodni.

A więc dobranoc i m iłych m arzeń sen­
nych! Ba! Gdyby ty lko w yłuszczona wyżej 
m etoda zwalczania bezsenności okazała się 
skuteczna i gdybyśm y um ieli wytłum aczyć 
isto tę m arzeń sennych. M arzenie senne — 
zjaw isko psychologiczne tow arzyszące fizjo­
logicznym procesom  snu jest dziedziną b a r ­
dzo mało znaną. Istn ie ją  n a  ten  tem at róż­
ne teorie. Jed n a  z nich tra k tu je  m arzenia 
senne jako przypadkow e sku tk i działania 
na narządy zm ysłowe bodźców doświadczo­
nych w  ciągu dnia i w  trakc ie  snu. Zgodnie 
z innym i m arzenia senne m ają  głębokie 
znaczenie i pełn ią w ażne funkcje  w  życiu 
psychicznym  człowieka.

A sw oją drogą nie m a chyba rzeczy, k tó ­
re  by się nam  nie śniły. Śnią się p rze­
dziwne, fan tastyczne sceny, w ydarzen ia 
z naszej przeszłości, przerobione i skorygo­
w ane przez w yobraźnię. N iektórzy p o trafią  
uczestniczyć w  przygodowych film ach — 
rzecz jasna  w e śnie.

Zw ykle po przebudzeniu dziw im y się ty l­
ko i zapom inam y nasze sny. Chociaż, być 
może czasem w arto  je  trak tow ać nieco po­
w ażniej. Oto co zanotow ali biografow ie w y­
bitnych uczonych i tw órców :

W nocy z 10 na 11 lis topada 1619 roku  
francusk i filozof i m atem atyk  Rene Des- 
cartes przeżył dziwne w ydarzenie, o k tó ­
rym  pozostaw ił zwięzłą no ta tkę. Uczone­
m u przyśniły  się jeden  za drugim  trzy  
sny. D escartes pisze o odkry tej te j nocy 
„zdum iew ającej nauce”. Późniejsze jego 
p race  pozw alają sądzić, że mogła to  być 
bądź teo ria  o „uniw ersalnej m atem atyce”, 
bądź pom ysł w prow adzenia do algebry je ­
dnolitego system u sym boli literow ych.

Znakom ity rosy jsk i uczony D ym itr M en- 
delejew  przez dłuższy czas nie um iał w y­
razić tab licą periodycznego uk ładu  p ie r­
w iastków . Po ciężkiej trzydniow ej pracy 
bez odpoczynku znakom ity uczony postano­
w ił w reszcie odpocząć, położył się więc 
i natychm iast usnął. Żachowało się opow ia­
danie o tym , co nastąp iło  dalej: „U jrzałem  
we śnie tablicę, na k tó rej p ierw iastk i roz­
mieszczone zostały tak , jak  należało je  roz­
mieścić. Po obudzeniu się natychm iast za­
notow ałem  to w szystko na sk raw ku  p ap ie­
ru ; jak  się później okazało — tylko w  jed ­
nym  m iejscu trzeba było w prow adzić po­
p raw kę”.

W łoski kom pozytor G iuseppe T artin i sły ­
szał w e śnie m elodie swoich now ych u tw o­
rów, a rosyjski poeta A leksander Puszkin 
zawsze m iał przy łóżku pióro, a tram en t
i pap ier i często po przebudzeniu się no­
tow ał p raw ersje  swoich w ierszy. A więc 
może i w arto  pow ażniej trak tow ać sny?

KRYSTYNA

wicy uchw ała o w ycofaniu się z 
akcji zbrojnego pow stania za­
padła po m yśli większości p ra ­
wicowej. W dniu 28 kw ietnia 
1848 r. W illisen uderzył na n a j­
większy obóz kosynierów  w 
Książu Wlkp., zniszczył go i spa­
lił doszczętnie. W dniach 29 i 30 
kw ietn ia doszło do w alk z P ru ­
sakam i w  rejonie W innogóry, a 
zwłaszcza w M iłosławiu k-'Wrze­
śni, k tóry  trzykro tn ie przechodził 
z rąk  do rąk. Ostatecznie w  Mi­
łosław iu i Bugaju P rusacy mimo 
znacznej przew agi liczebnej i u- 
zbrojenia (24 arm aty) został-' po­
konani. Zwycięstwo kosynierów  
zostało jednak okupione znacz­
nym i s tra tam i w  zabitych i ran ­
nych i wobec nadciągających po­
siłków pruskich  M ierosławski 
w ycofał sie na północ, gdzie w 
dniu 2 m aja stoczył d rugą p a ­
m iętna i zwycięską bitw ę pod 
W rześnią i Sokołowem.

W ieści o  zwycięstwach chło- 
pów -kosynierów  M ierosławskiego 
pod M iłosławiem. Bugajem, 
W rześnią i Sokołowem lud w iel­
kopolski p rzy ją ł z entuzjazm em . 
Pow stanie jednak  nie ogarnęło 
w szystkich w arstw  społecznych 
1 nie spowodowało Dowszechnej 
rew olucji, toteż mimo pięknych 
zw ycięstw  drogo okupionych 
M ierosław ski w krótce zestal 
zmuszony do złożenia broni i już 
w  dniu 9 m aja 1848 r. podpisał 
we w si B ardo k W rześni bezw a­
runkow ą kapitu lację . Lud w ie l­
kopolski srom otnie zawiódł się 
na owocach zbrojnego czynu 
„W iosny Ludów ”, ale nigdy nie 
zw ątpił w idee wolności i n ie ­
podległości ojczyzny.

r$ Dozowanie
ł

i wrażeń
i bliża się sezon m asow ych  
i  w ycieczek szkolnych. W eż- 
J  mie w  nich udział dzieciarnia  
i  ze szkół podstaw ow ych i m ło- 
i  dzież starsza. K ażdy z nas cie- 
* szy się, gdy może swego Jasia i 
i  Małgosią wysłać na obejrzenie
0 Polski, na zw iedzenie m uzeów , 
f  zabytków , rezerw atów  przyrody. 
ą Nie ża łu jem y na to w y d a tk u  o-
1 kreślonej kw oty . Ale rzadko za-  
^ stanaw iam y sie, jaką  korzyść,
i  taka praw dziw ą korzyść o dnie • 
4 sie z w ycieczki Jaś lub M atyo- 
it sia. B yw ają  także szkoły, które

n iezbyt w n ik liw e  nad ty m  się
ii zastanawiają, chociaż jest to 
f  na jisto tn iejsze w  całej w yciecz-  
i  kow ej w ypraw ie. Spraw ą tą  za- 
I jęło się kierow nictw o naszego 
i najwspanialszego obiektu  zabyt-  
$ kowego  t zarazem  m uzeum  — 
t  W awelu. Z obserwacji ruchu  
i  wycieczkow ego, k tó ry  w  ciągu 
t  roku  sprowadza na W aw el m i- 
f  lion zw iedzających, obliczono, że 
f  wśród tych  zw iedzających jest 
f  około 250 tys. dzieci, to  znaczy 
f  uczniów najm łodszych klas. Dzie- 
f  ci pojaw iają  się chm aram i w  m a- 
f  ju  i czerwcu, blokują m iejsca  
f  starszym  od siebie i, jak  stw ier-  
\  dzono, w łaściw ie niczego nie zys-  
\  ku ją  na zw iedzeniu  starej siedzi- 
J  by polskich królów: dlatego, że są 
\  za m ałe, że nie rozum ieją w y -  
\  jaśnień przewodnika, że nie stać 
i  je  na skojarzenia, że  w  zasadzie

nie uczyły się jeszcze historii 
jo zaczynają uczyć się je j do­

piero od p ią tej klasy). Ślizgają  
się beztrosko po w aw elskich  po­
sadzkach, obm acują eksponaty, 
śmiecą. Trudno je  o to winić. 
G dyby zaprowadzono je gdzie 
indziej, choćby do kopalni soli 
w  W ieliczce, gdzie n iepotrzebny  
jest zasób w iedzy podstaw ow ej, 
by zrozum ieć to, co się tam  po­
kazuje, dzieciarnia w ięcej by  
skorzystała n iż korzysta  ze zw ie­
dzania W awelu, M alborka, albo 
obejrzenia ołtarza W ita S tw o ­
sza. W oparciu o te  oczywistość  
adm inistracja W aw elu uzgodni­
ła z w ładzam i szkolnym i, że 
iv ycieczki dzieci najm łodszych  
klas szkół podstaw ow ych nie 
będą przyjm ow ane na W awelu.

A le czy to w szystko?  Czy n i­
czego w ięcej nie trzeba ju ż  su­
gerować organizatorom szko l­
nych w ycieczek? Na pewno trze ­
ba. K ażda w ycieczka powinna  
być porządnie przygotowana od 
strony m erytorycznej. Jeśli się 
gdzieś dzieci w iezie, na leży zna­
leźć w  rozkładzie lekc ji czas na 
om ówienie tego, co dzieci m ają  
na wycieczce oglądać. W szystkie  
w ażniejsze ośrodki gotowe są do­
starczyć odpowiednich m ateria­
łów , zresztą w  księgarniach nie  
braku je przew odników  i opisów  
m onografii i m ateria łu  ilu stra ­
cyjnego. In n y  jest odbiór w y ­
cieczkow ych w rażeń przez dzie­
cko przygotowane niż przez dzie­
cko, które dopiero na m iejscu  
dow iaduje się po co je  tu  p rzy­
w ieziono . Trzeba t e ż ' traktow ać  
w y ja zd y  w ycieczkow e jako  u zu ­

pełnienie nauki szkolnej i w ią­
zać je  z  program em  nauczania. 
Ten w arunek to zasadzie szko­
ły  spełniają. N atom iast z  reguły  
popełniają błąd w  daw kow aniu  
wycieczkow ych w rażeń i w y ­
cieczkow ej w iedzy. Chodzi o to, 
żeby nie rozpoczynać zw iedzania  
Polski od naszych turystycznych  
atutów , od W aw elu  i M albor­
ka. Rozpoczynać trzeba od o- 
biektów  n iższej kategorii, najle­
piej od znajdujących się w  re­
gionie szkoły a kończyć na W a­
welu. Zaczynać wypada od m u ­
zeum  rejonowego i okręgowego, 
od poznania obiektów  znajdują­
cych się na jb liżej szkoły. Nie 
brakuje sugeśtii, by zw iedzanie  
zabytków  na jw yższej jakości, 
należących do zerow ej grupy  
k la sy fika cy jn e j traktow ać jako  
prem ie dla najlepszych uczniów , 
dla w ybija jących  się drużyn  har­
cerskich i na jak tyw n iejszych  kó­
łek zainteresowań. B yć może 
propozycja taka w ybiega zby t 
daleko, ale św iadczy ona o ten­
dencjach. uporządkowania ruchu  
icycieczkow ego i dążeń do u ję­
cia go w ' jak ieś programowanie. 
U m iem y programować film y , 
w idow iska, literaturę dziecięcą  
i n ik t nie kw estionu je sensu  
stopniowego i kolejnego dozo­
wania ódbieranych z  nich wrażeń. 
Dobrze się stanie, jeśli ilustro­
wanie w ycieczkam i procesu na­
uczania zaczniem y także  odpo­
wiednio dozotvać V)cdlug w ieku  
i rozwojowego zaawansowania  
naszych Jasiów i Małgoś.

O BSERW ATO R



9  E o ctta  M on go lii em ito w a ła  d w u -  
zn a czk o w ą  ser ię  p o św ię co n ą  a k c ji  
so lid a r n o śc i z  w a lc zą c y m  W ie tn a ­
m em . N a  z n a czk a ch  je d n a k o w y  r y ­
su n ek  p rz ed sta w ia ją c y  u zb ro jo n ą  k o ­
b ie tę  z d z ie c k ie m  na  ręk u  i n a p is:  
„ J e ste śm y  z  W ietn a m em ” . Z n aczk i 
d ru k o w a n o  w  B u d a p eszc ie .

0  W  ra m a ch  M ięd zy n a ro d o w eg o  
B ok u  T u r y sty czn eg o  p oczta  b u łgar­
sk a  w y d a la  sze śc io z n a c z k o w ą  em isję  
p r zed sta w ia ją c ą  rń żn e  fr a g m en ty  
W ielk ieg o  T y rn o w a . N a k ła d  i  70.OTO 
p e łn y c h  ser ii.

0  P oczta  C SRS e m ito w a ła  zn a czek  
o k o licz n o śc io w y  z  o k a z ji D n ia  Z na­
c zk a , na k t6 ry m  pok azan o  f r a g m e n ­

ty  k ilk u  p rz ed w o je n n y c h  zn a c ik ftw  
te g o  k ra ju . C zech o sło w a cja  je s t  je d ­
n y m  -i «  k ra jó w  w y d a ją c y c h  zn a cz­
k i z  ok azji D n ia  Z n a czk a . W  roku  
b ie lą c y m  w  s to lic y  CSRS — P rad ze  
o d b ęd z ie  s ię  Ś w ia to w a  W y sta w a  F i­
la te lis ty c z n a  „P ra g a  88” . P r zew id u je  
s ię , że ram y  w y sta w o w e  b ęd ą  m ia ­
ły  U  k ilo m e tr ó w  d łu g o śc i. F i la te li­
śc i p o lscy  w y sta w ią  na  te j  w ie lk ie j  
ek sp o z y cji o k o ło  20 n a jlep szy ch  
zb io ró w  k ra jo w y ch .

}  W  n a k ljd z ie  1.5 m ilion a  sztu k  
w y d a ł P a k ista n  zn a czek  o k o lic z n o ­
ś c io w y , p o ś w ię co n y  w a lc e  z  ra k iem .  
N a zn aczk u  rak , m iecz  i m od el a -  
tom u .

0  In d ia  e m ito w a ła  zn a czek  z  o k a ­
zji „M ięd zy n a ro d o w eg o  R ok u  P raw  
C zło w iek a ” . N a  zn aczk u  s y m b o lic z ­
n e  p o łą cze n ie  lu d zi na  ca ły m  ś w ie ­
c ie .  N a k ła d  2 m ilio n y . O b ch od y  Ko­
ku  P ra w  C zło w iek a  p o zo sta ją  pud 
p a tro n a tem  O NZ. W arto  z w ró c ić  u- 
w a g ę , ł e  m ię d z y n a ro d o w e  a k c je  in i­
c jo w a n e  p rzez  O N Z  są  coraz  l ic z ­
n ie jsz e  i s ta n o w ią  p o cz ą tek  n o w y ch  
zb iorów . P o p rzed n io  m ie liś m y  ta k ie  
a k c je  ja k : „ w a lk a  z g ło d e m ” , „ w a l­

k a  x m a la r ią ” , „K ok  T u r y s ty e m y ” , 
„R ok  sp o k o jn eg o  s ło ń c a ” itp . Od 
wlrony p o c z to w o -fila te lis ty c z n e j w  
ły c h  a k c ja c n  w z ię ło  u d zia ł w ie le  
p a ń stw .

%  A r ch eo lo g ia  s ta je  s ię  m o d n y m  
te m a tem . Z o k a z ji V I O g ó ln o a fry -  
k a n sk ieg o  K o n g r e su  A r ch eo lo g ó w  
p oczta  R ep u b lik i S r o d k o w o -A fr y k a ś -  
sk ic j  e m ito w a ła  c z tero z n a czk o w ą  s e ­
r ię , na  k tó re j  p o k a za n o  ró żn e  c ie ­
k a w e  w y k o p a lisk a . O p o d o b n ej te ­

m a ty c e  w y d a ł k ilk a  z n a c zk ó w  U ru­
gw aj.

0  W ielk ą  sen sacji) w  ś w ie c ie  f i la ­
te lis ty c z n y m  w y w o ła ła  w ia d o m o ść , 
że  m aiyn arste  s ta tk ó w  u w ięz io n y ch  
na J e z io rze  G orzk im  (14 s ta tk ó w  róż. 
n y c h  ban der, o k o ło  3*0 m a ry n a rzy ), 
zo rg a n izo w a li lo k a ln ą  p o c z tę  w y d a ­
ją c  sp e c ja ln e  „ z n a c zk i” . S ie d z ib a  te j 
o r y g in a ln e j  p o cz ty  m ie śc i s ię  na  
s ta tk u  a n g ie lsk im . Z n aczk i p o s ia d a ­
ją c y fr ę  „14” , o d p o w ia d a ją cą  l ic z ­
b ie  u w ię z io n y c h  je d n o ste k .

0  T ak  ja k  p o ls c y  f ila te liśc i o b c h o ­
d zą  w  ty m  rok u  75-tecie ru ch u  f ila ­
te lis ty c z n e g o  w  P o lsc e , ta k  f i la te ­
liś c i b u łg a rscy  m a ją  w  tyra roku  
70-lec ie  ru ch u  f i la te lis ty c z n e g o  w  
B u łg a r ii.

W. G .

ODPOWIEDZI 
PRAWNIKA

Pan L.G. Gliwice — podział 
g run tu  dokonany przez teścia 
je s t niew ażny w  św ietle praw a 
i żona P ana z ‘tego ty tu łu  nie 
ma żadnych obowiązków. O ile 
by Jakiekolwiek z tego ty tu łu  
ciężary m iały obciążyć żenę P a ­
na należy bezzwłocznie odwołać 
się do władzy wyższej p rzedsta­
w iając  spraw y tak  ja k  P an  do 
nas napisał.

Pan D-G. Zabrze — Spraw a jest 
bardzo skom plikow ana praw nie 
i bez bezpośredniej pomocy ad­

w okata n ie  m ożna i ej prowadzić. 
Do spadku  m ajątku  po ojcu u-
praw nione są w p ro st ty lk o  jego 
córfci a nie pasierbice. A le cór­
k i z pierw szego m ałżeństw a 53 
upraw nione do udziału w  sp ad ­
k u  ipo zm arłej m atce z ty tu łu  
tzw. zachowku, k tó ry  rozciąga 
się na m ajątek  darow any przez 
m atkę ojczymowi. Należy w ięc 
przeprow adzić postępow anie 
spadkow e po imatce i dział m asy 
spadkowej ipo n ie j. Jednak  do 
tego celu należy zaangażować 
adw okata  na m iejscu, k tóry  po­
prow adzi spraw ę przed sądem.

Pan J.W. Będzin — na ponow ­
nej rozpraw ie przed kolegium  
adm inistracy jnym  może P an  
zgłosić św iadków, jak ich  uw aża 
za potrzebnych. Gdyby ponowne 
orzeczenie kolegium było znowu 
d la P ana n iekorzystne może się 
P an  ponow nie odwołać do ko le­
gium  w  K atowicach.

Pani T.R. Ornotowice — żona 
b rata  m a p raw o  do renty  po 
zm arłym  m ężu. Przepisy o ren ­
tach  n ie W kraczają w  spraw ę 
stosunków  i pożycia m ałżeńskie­
go m iędzy m ałżonkam i i  nie u- 
zależniają p raw a do ren ty  od 
tego czy pozostały przy życiu 
m ałżonek był dobrym  czy złym 
w  sensie w zajem nych stosunków  
małżeńskich.

Pani AJS. — Platerówka — wo-
bez zaprzestania w ypłaty ren ty  
zagranicznej (z jakiego powodu?) 
ren ta zawieszona może być w y ­
płacana w  poprzedniej w ysoko­
ści. Należy o to  w ystąpić do 
ZUS. Spraw a uzyskania m iesz­
kania nie pozostaje, w  żadnym 
związku z posiadaniem  w USA 
m ieszkania. M ieszkania można 
uzyskać ty lko  na w arunkach  o- 
góinych, to  znaczy w  kolejności 
zgłoszeń.

PRAWNIK

Wytnij ten  kupon. O disz 
d o k ła d n ie  sp raw ę w liś­
c ie  d o  redakcji, a otrzy­
m asz b ezp ła tn ą  p orad ę  

praw ną.

POZIOMO: 1> opiekun, obrońca,, 5) kejarcy się z ołcuiarami, a>
opera Pucciiaeeo. 18) d e  pocierania smyczka, 11) samica ryby, 12) 
bułgarski gfesz. 14) wezasowisko na Heln,15) nie Jedna na panterze, 
16) przyrwd3. 18) słynie ze rkąpstwa, 20) krzew owocowy, 21) prze­
silenie, orzełom, 23) załoga łodzi wyścigowej, 25) ozdoba kobiecej 
głowy. Tl) lichwa, 2S) osłona aa  lampę, 29) sprawdzenie, 30) pierw­
szy w? stęp publiczny, 32) ciastko z jabłkami 33) słynny mediolań­
ski klub sportowy, 34) łutowa solenizantka, 35) włada różnymi języ­
kami.

PIONOWO: 1) najwyższa godność duchowna w  kościele grecko­
katolickim, 2) przyglądająca. się czemuś, 3) promieniowanie, 4) cien­
ka ierdź, 6) żywność, T) bywa na męskiej szyi, 8) dokonuje prób 
w oraoowni naukowej, 13) miedź + cyna, 17) należenie do czegoś, 
branie o działu w  czymś, 18) specjalność lekarska, 19) wiosenny  
szkodnik, 22) na trasie do gabinetu dyrektora, 24) dawny dostojnik 
wenecki, 25) wymiana zdań, 26) egzamin na stopień naukowy. 27) s il­
ny przewiew, 31) brutalny wyczyn sportowca.

Rozwiązania należy nadsyłać w  terminie 10-dniowym od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzyżów­
ka nr 19”, Wśród Czytelników, którzy nadeśią prawidłowe rozwią­
zania, rozlosowana zostanie nagroda:

KOSMETYKI
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NB U

POZIOMO: adniglitator. neon, kontrowersja, ksenm, amok, Agatka, nie­
bo, mienie, seria, ęroty, Ejppt, ostęp, ingres, Sartnra, oadoba, p q t , asa- 
nm , lu a M m it ,  król, pmegpeiwładacs.

PIONOWO: artaic, mandolinistka, nora, nwagier, rarytał, opoJc, poło, Noe, 
«yna*o*a, nietolerancji, naoetym, akr, aaatooia, wer*J», Nieborów, tło, pad- 
itęp, p*5xex, nart, Kil, cp&r. Mu.

Nagrodę w poetaei K O M P L E T U  K 8 1 Ą 2 I K  I N S T Y T U T U ,  
wyłMowala p. w atlu tia  Sniebsaowtez, Ładcttt k*M scewa, ul. Wołowa li-
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Z I E M I A  R O D Z I N N A

NASZA RODZINKA

(Recytacja zespołowa)

Rzeczka
„Rzeczułko, ty  nasza 
ukochana rzeko, 
powiedz, dokąd płyniesz?“ 
„Daleko... daleko...

Bo choć jestem  rzeczka  
mała i leniwa,
W isła jest m i rada.
Wisła mnie przyzyw a.

A  więc p łynę do niej 
przez ten lasek rzadki, 
z radością, z  tęsknotą, 
jak  dziecko do matki.

G dy do niej dopłynę  
i zaszum ię „Jestem“,
Wisła m nie powita  
w esołym  szelestem.

I zanim  zabłyśnie 
ta dziesiąta zorza, 
dopłyniem y razem  
do polskiego morza.

A  to polskie morze 
B ałtyk  się nazywa, 
ala na n im  biała, 
ja k  stargana grzywa.

Fale na nim  szumią  
i z  lewa, i z prawa.
W ichry nad n im  tańczą...
Hej, to ci zabawa!“

J AN I NA  P O R A ZIŃ SK A

GŁOS 1: Ojczyzna nasza to w ieś l miasto 

GŁOS 2: i las, co szumi piosenką o zmroku. 

GŁOS 3: Obłok i słońce, co świeci jasno, 

GŁOS 4: zboże, co w  polu rośnie wysoko, 

CHÓR: Od innych bliższa,
od wszystkich inna — 
kochamy ciebie, 
ziemio rodzinna!

GŁOS 1: Ojczyzna nasza to dom i szkoła, 
GŁOS 2: i szara wstęga drogi za domem, 
GŁOS 3: i wszystko, wszystko, co jest

dokoła — 
GŁOS 4: tak bliskie sercu, drogie,

znajome...

CHÓR: Od innych bliższa,
od wszystkich inna — 
kochamy ciebie, 
ziemio rodzinna!

GŁOS 1: Tu wszystko bliskie — las, pole,
łąka

w poszumie wiatru, w  pieśni
skowronka.

GŁOS 2: Ziemia, po której błękitne rzeki 
toczą swe wody do mórz

dalekich.

GŁOS 3: i mowa, którą od dziecka znamy,
GŁOS 4: i ludzie, których nic nie pokona.
CHÓR: Gorącym sercem

ciebie kochamy,
Ojczyzno, nasza, 
ziemio rodzona!

O SKARBNIKU  
ZE SREBRNEJ GÓRY

W pobliżu K rosna O drzańskiego znajduje 
się m alow nicze wzniesienie. S rebrną Górą 
zwane.

P rzed w ielu la ty  przechodził tędy ubogi 
m ieszczanin. W  nędznej izdebce ciasno m u 
było, dokuczała bieda i zm artw ienia. Szedł 
więc sm utny i ani się spostrzegł, jak  zna­
lazł się w okolicy S rebrnej Góry. W zrok 
jego zatrzym ał się  u w ejścia ciem nej p ie ­
czary. Zdaw ało mu się, że przy n im  sto i j a ­
kaś postać.

— Człowiek? Nie człow iek?— Niby ksz ta ł­
ty ludzkie, a le  z kam ienia chyba, bo zasty­
głe w bezruchu. Nagle kam ienna postać oży­
ła i skinęła p rzyjaźnie w  stronę m ieszcza­
n ina. Przemógł więc lęk i poszedł za ta jem ­
niczym  przew odnikiem  w  głąb pieczary.

Długie kory tarze i boczne sale w ypełnione 
były złotem, sreb rem  i w szelkim  bogactwem. 
W jednej z sal na kam iennym  stole sta ły  
w orki z czerwonym i dukatam i. W tedy n ie­
znajom y starzec odezw ał się do biedaka:

— Weź ile ci trzeba na zaspokojenie twoich 
trosk. Jeśli ci zabraknie pieniędzy, możesz

jeszcze wrócić. Ale pam iętaj, n ie mów n i­
komu, coś tu w idział i co cię spotkało...

Uszczęśliwiony biedak w ypełnił sobie pie­
niędzm i kieszenie i czapkę i podziękow aw ­
szy Skarbnikow i, pow rócił do K rosna. T eraz 
rozpoczął dosta tn ie  życie. K upił sobie dom, 
w ynają ł służbę, n ie  pracował. Byli między 
znajom ym i tacy, k tórzy koniecznie dowie­
dzieć się chcieli, jakim  sposobem do tak ich  
zamożności doszedł. W zbraniał się im  powie­
dzieć, lecz dom yślili się, że coś ukryw a przed 
nim i. U pili więc go kiedyś i w yłudzili o d ­
powiedź.

Namówiono go do wspólne} w ypraw y do 
dukaty. Poszli w^ęc ku  S rebrne j Oórze, s ta ­
nęli w m iejscu, gdzie kiedyś r.iieszczanin 
u jrza ł Skarbnika, a le  ani sgo itan ienne 
postaci ani w e jś t a do pieczary odnaleźć 
nie mogli.

Od tego czasu S karbnik , straciw szy w i­
docznie zaufanie dc ludzi, przebyw a w  głębi 
góry i s trze t?  swoich skarbów .

Z lasu zbliża się, przybywa 
parowóz, lokomotywa.
Za nią dymek rozstrzępiony 
i wagony, 
i wagony, 
i  wagony,

Pociąg. Patrzcie, 
jak się zgina, 
jedzie, pędzi, 
gna po szynach.

A gdyby tak 
nagle stanął 
przed tą rampą 
malowaną?

Gdybyś wsiadł...
Ty byś wsiadł, 
ja bym wsiadł, 
on by wsiadł — 
pojechalibyśmy 
w świat,
po tych lśniących
wąskich szynach 
przez Legnicę 
do Szczecina.

Zobaczyłbyś Odry zalew, 
ja węglarki na kanale, 
on Bałtyku wielkie fale!

No a potem 
gdzieś w  sklepiku 
każdy zjadłby 
po pierniku. 
Wsiedlibyśmy 
i do domu, 
i do domu, 
i do domu,

Żeby tylko 
pociąg stanął 
przed tą rampą 
malowaną!

MARIA CZERKAWSKA
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P o  p o łą c z e n iu  k r e s k a m i w s z y s tk ic h  p u n k tó w  od  I 
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Z s z e s n a s tu  n a r y s o w a n y c h  f ig u r  t r z e b a  w y sz u k a ć  
d w ie  je d n a k o u  e

Lesie, desie
B ardzo dawno tem u, przed  

tysiącam i lat, całą Polskę, 
a naw et praw ie całą Eu­

ropę porastała puszcza. N ieliczni 
ludzie, k tó rzy  tu  zam ieszkiw ali, 
ży li głównie z  polowania na 
zw ierzynę, ze zbierania owoców, 
nasion, korzonków . Ż yw ił ich 
przede w szystk im  las. W ędro­
w ali z  m iejsca na m iejsce w y ­
szukując tereny obfitujące w  ro­
śliny i zw ierzęta. Potem  zaczęli 
upraw iać zboże. Potrzebne do te ­
go pola u zyskiw a li przez w yrąb  
lasu.

M ijały stulecia, ludzi p rzyby­
wało coraz w ięcej, trzeba było 
now ych terenów  na pola orne, 
pod budowę osiedli, na pastw i­
ska dla zw ierząt. K urczy ły  się 
powoli lasy, szczególnie tam , 
gdzie ludzie zakładali swoje 
osiedla.

C ZŁO W IEK ZMIENI A  
PRZYROD Ę

W przyrodzie każda w iększa  
zm iana pociąga za sobą inne  
T ak było właśnie z lasami. Z a ­
uważono, że tam  gdzie zostały  
one w yniszczone, częściej zda­
rzają się powodzie, w ieją  bez 
żadnych przeszkód silne w ia try  
i nieraz zasypują p iaskiem  po­
la, łąki. Giną też w ted y  te  ro­
śliny i zw ierzęta, k tóre  żyć m o­
gą ty lk o  w  leśnym  środowisku.

OCHRONA LA SU
L udzie przekonali się, że  las 

jest cennym  bogactwem. N ależy  
więc chronić go przed zniszcze­

i ję ły  j  
isia . *

niem. W w ielu  krajach w szyst 
kie naturalne lasy zostały już 
wyniszczone, ich m iejsce zaj 
pola upraw ne i w ielk ie  mian;
U nas szczęśliw ie ocalały tu  i '  
ówdzie m iejsca, gdzie przyroda  J 
jest nienaruszona lub przynaj- f  
m niej mało zniszczona. Na ta- t 
kich obszarach utw orzono par­
k i narodowe.

TAM,  GDZIE KRÓLUJE  
ZUBR

Czterdzieści lat tem u  na ca- * 
łym  śiciecie było ty lko  30 żu ­
brów. D zięki odpowiedniej o- 
chronie ilość tych  zw ierząt 
zw iększyła  się do 500 sztuk , z 
tego w  Polsce ży je  200. Kró­
lestw em  żubrów jest B iałow ie­
sk i Park Narodowy. Na terenie  
parku oprócz nich spotkać m oż­
na i inne zw ierzęta, jak  rysie, 
w ilki, d zik i, łosie, jelenie i ta r­
pany. Z  p taków  gnieżdżą się tu
— głuszce, czarne bociany, cie­
trzew ie, żuraw ie, czaple'. W ielkie  
dęby, sosny, w iązy i graby ros­
ną tu  od w ielu  lat. Jeśli burza 
powali jak ieś drzewo, n ik t go 
nie uprząta.

Puszczę przecinają liczne stru­
m ienie, nad k tó rym i bujnie ros­
ną w ielk ie  kępy  paproci i gnieź- 

_ dzi się ptactw o wodne.

POD Z N A K I EM  SZA R O TK I
Szarotka  to  sym bol Tatr, na j­

w yższych  gór w  Polsce. Roślina 
ta jest dziś pod ochroną, tak 
jak  w iele innych roślin gór­

skich. Od dziesięciu lat znaczny  
obszar T atr został uznany za 
Park Narodowy.

W w ielk ich  lasach górskich  
w iduje się okazy takich drzew, 
jak: jaw ory, św ierki, buki, jo ­
d ły i lim by. W yżej w  górach 
rośnie kosodrzew ina i sosna 
karłowata. Z roślin zielonych  
na uwagę zasługują piękne kro­
kusy, fio łetow e goryczki, dzie- j 
w ięćsiły i inne. Bardzo bogaty f  
jest w  ta trzańskim  parku  św iat * 
zw ierzęcy. Oprócz kozic i św i- \  
staków  spotkać tu  można nie­
dźw iedzia, rysia, z p taków  zaś 
orła przedniego, jastrzębia, pu­
chacza.

INNE P A R K I NARODOW E

Opróc2  w ym ienionych m am y  
jeszcze w Polsce siedem  innych f  
parków  narodowych. Znajdziecie f  
je na załączonej mapce. W każ-  f  
dym  z nich chroniona jest p rzy -   ̂
roda te j części kra ju , w  k tó re j 
założono dany park. N ajw ięcej 
parków  w ydzielono na południu  
Polski w  górach, bo tam  m niej 
dokonano zniszczeń niż na ży z ­
nych równinach, od dawna za­
m ienionych na pola uprawne’. 
W szystk ie  parki narodowe w  
Polsce za jm ują  obszar 109 000 
ha. T w orzy się je dla celów na­
ukow ych  i dla zachowania daw ­
nych ga tunków  roślin i zw ie­
rząt.

POLSKIE P A R K I  
NARODOW E

1. B iałow ieski Park Narodowy
2. Park Narodowy w  Puszczy  

K am pinoskiej

3. Św iętokrzyski Park Narodo­
w y

4. Park Narodowy w  Ojcowie
5. Pieniński Park Narodowy
6 . T a trzański Park Narodowy
7. Babiogórski Park Narodowy
8. Park Narodowy w K arko­

noszach
S. W ielkopolski Park Narodo­

w y
10. N adm orski Park Narodowa  

na wyspie Wolin

NIEZNANE 
PAŃSTWO

Patrzy z pło tu  jeden kołek: 
„Jest fijo łek".
Patrzy z płotu drugi kołek: 
,Jest fijo łsk ”.
Patrzą z płotu w szystk ie  kolki: 
„Ej, od bram ki aż do rzeczki 
nic, nic — ino fijołeczki,

fijo łeczkl".

Pierwszy kól w ziął się za
głoioc:

„Toż to państw o fijo łkow e. 
Cicho, skrom nie i pachnąco 
gospodarzy sobie w  słońcu",

Drugi kół w  głowę się drapie: 
„Czy to państw o jest na mapie? 
Czy K rystynka  w ie coś o tym , 
że pod płotem , 
ponad rowem  
leży państw o fijo łko w e? 

Fijołkow e”...

M A R IA  C Z E R K A W SK A



rozm ow y  z czytelń

Pan H. J. z Lipin k. Brzezin

P o s z u k iw a n ie  p rz e z  P a n a  „ b e z w z g lę d n e j,  p rz e d ­
m io to w e j  p r a w d y ”  z a s łu g u je  n a  u z n a n ie .  N ie  n a ­
le ż y  s ię  -w stydzić  s w o ic h  „ w ą tp l iw o ś c i  w  w ie rz e ” , 
le c z  t r z e b a  s ię  s t a r a ć  Je u s u n ą ć  p rz e z  b a d a n ie
i  z g łę b ia n ie  n a u k i  w ia r y  c h rz e ś c i ja ń s k ie j .

Prosi P an  o uzasadnioną „przekonyw ają­
cymi dow odam i” odpowiedź na pytanie: „Czy 
rzeczywiście blisko dwa tysiące lat temu 
przebywał na ziemi Je$us Chrystus?”

Je s t k ilka dowodów historycznych św iad­
czących o tym , że postać C hrystusa nie zo­
sta ła  wym yślona w  II w ieku nowej ery — 
jak  to  niekiedy się słyszy. Dowody te dzie­
lim y na chrześcijańskie i pozachrześcijańskie. 
Do pierw szych należą lis ty  Ap. Paw ła i Dzie­
je  A postolskie — jeżeli pom iniem y cztery 
ew angelie uw ażane przez pewnych h isto ry ­
ków za produkt chrześcijański z II w ieku. 
Zarówno listy  Ap. Paw ła jak  i Dzieje A po­
stolskie pochodzą sprzed 70 roku, bo milczą
0 zburzeniu Jerozolim y przez Rzymian. Treść 
ich i form a nie budzi żadnych podejrzeń h i­
storyków . L isty Paw łow e były uznane i po­
w szechnie szanow ane już przez pierwszych 
chrześcijan. Czytywano je na relig ijnych 
zgrom adzeniach i rozsyłano w  wielu odpisach. 
M ówią one o Jezusie Chrystusie jako o oso­
bie historycznej rea ln ie  istn iejącej. Czytali 
je  również ci, co C hrystusa osobiście znali. 
Z listów  Ap. P aw ła dowiadujem y się, żą^Je- 
zus „narodził się z nasienia Dawidowego” 
(Rzym. 1, 3), że Paw eł spotkał „braci P ań ­
skich” (1 Kor. 9, 5; Gal. 1, 19), że C hrystus 
ustanow ił E ucharystię (1 Kor. 11, 17—34), 
został zabity, a po swym zm artw ychw staniu 
ukazał się pew nej liczbie osób („więcej niż 
p ięciuset braciom  równocześnie), z których 
„większość żyje do tąd” (1 Kor. 15, 1—8).

W św ieckiej historii Rzymu p$ raz p ie rw ­
szy imię C hrystusa pojawiło się ok. 49 r„ 
gdy cesarz K laudiusz w ypędził z tego m iasta 
Żydów za to, że „bezustannie w ichrzyli pod­
żegani przez C hrestosa”. Tę inform ację po­
dał h istoryk rzym ski (poganin), Swctoniusz 
(75— 150). W yjaśniam y, że w  gw arze rzym ­
skiej chrześcijan nazyw ano „chrestian i” W 
k ilkanaście la t po fakcie zam ordowania 
C hrystusa opisanym  w  Ew angelii istniała w 
stolicy im perium  tak  w ielka grupa „chre- 
stian”, że m usiał się nią zająć cesarz. Inny 
historyk rzym ski, Tacyt (54—119) poganin
1 w róg chrześcijan mówi o nich przy opisie 
przyczyn pożaru Rzymu w  64 r. W yjaśnia, 
że imię sw oje wywodzą oni od Chrystusa, 
k tó ry  „za panow ania Tyberiusza skazany 
został na śm ierć przez p rokura to ra  Poncju- 
sza P iła ta” (Roczniki, 15, 44). To św iadec­
two na pewno jest obiektyw ne, gdyż Tacyt 
nazyw a chrześcijan „zbrodniarzam i” zasłu-

Pierwsze w Polsce
Wydanie Pism księdza biskupa 

Franciszka Hodura 
tom I i II — 60 zŁ 

Do nabycia w  Instytucie 
Wydawniczym „Odrodzenie".

gującym i na „surow ą k a rę” za „nienawiść 
do rodzaju ludzkiego” . Tacyt stw ierdził, że 
w  sam ym  Rzym ie była za N erona chrześci­
jan  „olbrzym ia ilość”. (Było to niespełna 30 
la t po śm ierci C hrystusa na krzyżu).

Po 75 ła tach istn ienia chrześcijaństw a le­
gat cesarski w  Azji M niejszej, Pliniusz 
Młodszy pisał do ces. T ra jana  ok. 112 r. r a ­
port inform ujący, że ludność zaniedbuje po­
gańskie św iątynie i przechodzi do chrześci­
jan, k tórzy  zbierają  się w  różnych m ie js­
cach o św icie i śpiew ają hum ny „do C hry­
stusa jako do Boga” (Ep. X, 97—98). W pół 
w ieku później pogański sa ty ry k  Lnkian 
mówi o Jezusie jako o „ukrzyżow anym  so­
fiście” (O śm ierci P eregryna, 13). Celzus, 
filozof platoński, nazw ał Jezusa ok. 178 r. 
„hersztem  buntow ników ”, a zatem tak , jak 
ludzie będący u w ładzy nazyw ają swoich 
przeciwników.

H istoryk żydowski, Józef Flaw iusz (37— 
100) pisze o Jakubie zam ordowanym  w J e ­
rozolim ie przez Sanhedryn w  62 r. i nazywa 
go „bratem  Jezusa” (Starożytności 20, 9). 
To co pisze Józef w prost o „Jezusie czło­
w ieku m ądrym  i m esjaszu”, większość uczo­
nych Uznała za zm yśloną w staw kę chrześci­
jańską z I II  w. Zgoda, że jak  na człowieka 
pochodzącego z P alestyny, to  za mało, lecz 
łatw o zauważyć, że Józef nie tylko jest po ­
wściągliw y co do Jezusa Chystusa, lecz i co 
do całego ruchu chrześcijańskiego, k tóry  zu­
pełnie pom ija, chociaż wiadomo, że on był 
znany naw et w  Rzymie już ok. 49 r. Innym i 
słowy F law iusz prezen tu jąc Rzymianom swój 
naród, chciał przedstaw ić go jako zw arty 
monolit, k tórem u obca była jakakolw iek 
m yśl o rew olucji, a chrześcijaństw o jego 
zdaniem było ruchem  rew olucyjnym . Poza 
tym  wolno przypuszczać, że Józef pisał o 
chrześcijaństw ie, lecz bardzo wrogo i d la ­
tego chrześcijańska cenzura późniejszych 
kopistów  zniszczyła (opuściła) odnośne ustę­
py lub poleciła w staw ić coś przyjem nego dla 
nowego reżimu — jak w  „Starożytnościach 
18, 3”.

Mimo tych w zm ianek w  pism ach n ie­
chrześcijańskich należy stw ierdzić, że są one 
nieliczne i bardzo zwięzłe. Nie będzie to jed­
nak czymś dziw nym  czy niejasnym , gdy 
weźm iem y pod uwagę to, że działalność 
C hrystusa m iała charak te r w yłącznie re li­
gijny, nie w iązała się z polityką i rucham i 
społecznymi. Poza ty m  żaden z historyków  
w I w. nie mógł myśleć o Chrystusie tak  jak  
historycy w  IV w., a tym  bardziej z XX  w. 
ponieważ w  pierw szych la tach  chrześcijań­
stw a n ik t spoza k ręgu  now ej religii nie zda­
w ał sobie spraw y ze znaczenia roli Jezusa 
Chrystusa, z dynam izm u chrześcijaństw a
i z roli, jak ą  ono miało odegrać w  w iekach 
następnych. Chrześcijaństw o brano wówczas

za jeszcze jedną sektę żydowską bez w ięk­
szego znaczenia.

Niezależnie od powyższych uwag należy 
przypom nieć, że ostatecznie spraw a histo- 
ryczności Jezusa C hrystusa należy do dzie­
dziny w iary . Dlatego n ie podzielam y życze­
nia Pana, by co jak iś czas Jezus C hrystus 
ukazyw ał się na świecie dla podtrzym ania 
„w iary”. Życzenie tak ie  odrzucił już sam 
C hrystus w  przypow ieści o bogaczu i ubo­
gim Łazarzu: „Jeśli Mojżesza i P roroków  nie 
słuchają, to choćby k to  z m artw ych powstał, 
n ie uw ierzą”.

D ziękując za pozdrowienia, pozdraw iam y 
w zajem nie.

Ukazał się w sprzedaży Kalen­
darz Katolicki na rok 1968. Cena 
jednego egzemplarza 15 zł. 

Źqdać we wszystkich kioskach 
„Ruchu"!!!

UWAGA, CZYTELNICY I

POLECAMY

■_ Kalendarz K a t o l i c k i .....................zł 15,—
f  Nam zapomnieć nie wolno . . .  zł 15,—
j’ Mroki rozjaśniają s i ę .....................zł 10,—
i Stosunki polsko-watykańskle w  
J t y s ią c l e c iu .................................... ri 12,—— 11

t  Żądajcie w  kioskach „Ruchu”. Książki te
ł również można nabyć w  Instytucie Wy-
ł  dawniczym „Odrodzenie”, Warszawa, uli- 
J ca Wilcza 31. W ysyłamy na każde żąda- 
t  nie za zaliczeniem pocztowym lub po 
|  opłaceniu należności przelewem pocz- 

|  towym.

J POLECAMY RÓWNIE*

i Historia papiestwa, tom I . . .  zł 35,— 

J Trzynasty stopień wtajem nicze-

f n i a ................................................... zł 5,—

f  Piękna nasza Polska cała . . .  z ł 15,—

t
Sprawa Kościoła Narodowego w  

Polsce w  XVI w .............................zł 30,—

W ydaw ca: In s ty tu t  W y d aw n iczy  ..O d rod zen ie’’. R e d a g u je  K o leg iu m . A dres R ed ak cji I A d m in is tr a cj i: W arszaw a, u l.  W ilcza Jl. T e]. 18-*7-44; J» » - 0  
W arunki p ren u m eraty : P r e n u m er a tę  na k raj p r z y jm u ją  u rzęd y  p o c z to w e , lis te n o sa e  oraz O dd zia ły  1 D e leg a tu r y  „R u ch ” . M ołn a  ró w n ie ż  d o ­
k o n y w a ć  w p ła t  n a  k o n to  PK O  N r 1-8-100020 — C en tra la  K olp ortażu  P r a sy  1 W y d a w n ictw  „R u ch -'. W arszaw a, u l. W ronia »  P r e n u m er a ty  p r z y jm o ­
w a n e  są  d o  10 d n ia  m ie s ią c a  po iirzcd zającejto  o k r e s  p ren u m er a ty . C ena p ren u m era ty : k w a r ta ln ie  —  28 *1. p ó łr o c z n ie  — 82 z ł, r o czn ie  — 104 z ł. 
P r e n u m er a tę  na zagran ioe , k tóra  Jest o  40% d ro teza  — p rzy jm u je  B iu ro  K olp ortażu  W y d aw n ictw  Z a g ran iczn ych  „R u ch ” , W arszaw a, u l. W ronia  23, 
te l. 20-48-88, k o n to  PK O  N r  1-4-100014. (R oczna p ren u m erata  w y n o s i:  d la  E u rop y  f%, U ,to  DM , 13,(0 N F ; 1,13,8 Jb d la  S t . Z jed n o czo n y ch  i  K an ad y  7$; 
d la  A u stra lii 2,10,3 Ł A , 20,4 i_*3. M c fc a  r ó w n ie !  zam O w ii p ren u m eratę . d o k r .su ją e  w p ła ty  n a  k o n to  In sty tu tu  W y d a w n iczeg o  „O d rod zen ia”  P K O  K r  
1-14-117390. N ie  z a m ó w io n y c h  ręk o p isó w , fo to g r a f ii i  ilu str a c ji r ed a k c ja  n ie  zw raca .

P r a so w e  Z a k ła d y  G raficzn e  R SW  ; .P rasa" , W arszaw a, u l.  M arsza łk ow sk a  3/3. N-B2, Z am . 586.
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NA MAZURSKICH SZLAKACH

W  ek sp o z y tu r z e  Ż eg lu g i G d a ń sk ie j w  E lb lą g a  
tr w a ją  p rzy g o to w a n ia  do  sez o n u  tu r y s ty c z ­

n e g o . W p row ad zon e  m a ją  b y ł  u d o g o d n ie n ia  d la  
tu r y s tó w , k tó rz y  co ra z  l ic z n ie j  o d w ie d z a ją  p o ­
je z ie rz e  w a r m iń sk o -m a zu rsk ie .

W u b ieg ły m  rok u  s ta tk i na  rzek a c h  i je z io ­
rach  w o je w ó d z tw a  o ls z ty ń s k ie g o  p r z ew io z ły  po­
nad  IM ty s ię c y  p a sa żeró w . W ty m  ro k u  Ż e g lu ­
ga  G d ań sk a  w p ro w a d z a  do  e k s p lo a ta c j i 7 n o ­
w o c z e s n y c h  je d n o s te k  p a sa żersk ich , d y sp o n u ją ­
c y ch  je d n o ra zo w o  M  m ie jsc a m i co  bardzo p o ­
p ra w i s y tu a c ję  na  w o d n y c h  sz la k a ch . M ożliw o­
śc i p rzew o zu  p a sa żeró w  w  p o r ó w n a n iu  do  u b ie ­
g łe g o  sezo n u  z w ię k sz ą  s ię  o  2S5 m ie jsc .

N a tra s ie  E lb lą g —O stród a  k u rso w a ć  będą  4 
n o w o c z esn e  s ta tk i a na z a le w ie  m ięd zy  E lb lą ­
g iem  i  K ry n icą  M o ń k ą  3 s ta tk i p a sa ż ersk ie . 
Z w ię k sz y  s ię  te ż  i lo ś ć  r e jsó w  na  tra s ie  T o lk ­
m ic k o  — K r y n ica  — T o lk m ick o . S ta tk i o d d a n e  
do d y s p o z y c ji tu r y s tó w , u rzą d zo n e  są  (p od ob n o) 
k o m fo r to w o  i w sz y s tk ie  p o s ia d a ją  b u fe ty ,  brak  
je s t  je d n a k  c h ę tn y c h  do ich  p ro w a d ze n ia . S p ra ­
w ia  to  p o n iek ą d  k ło p o t  d y sp o z y to r o w i, g d y ż  p a ­
s a że r o w ie , s z c z e g ó ln ie  na  d łu g ic h  tr a sa ch , n p . 
z E lb lą g a  do  O stró d y , w  cza s ie  1* g o d z in  tr w a ­
ją c e g o  re jsu , n a ra żen i m o g ą  b y ć  na  b rak  n a ­
p o jó w  i  je d z e n ia , c ze m u  Ż eg lu g a  c h c ia ła b y  z a ­
p o b ie c .

W E lb lągu  ro zp o c z ę to  b u d o w ę  n o w e j p r z y sta ­
n i, k tó rą  u k o ń c zy  s ię  w  p r z y sz ły m  r o k u . S ta ry  
d r e w n ia n y  p o m o st z o sta ł ro ze b r a n y  a za stą p i g o  
n o w y  b a rd z ie j w y tr z y m a ły  ż e lb e to n o w y , W d a l­
sze j k o le jn o śc i w y b u d o w a n y  z o sta n ie  d w o rzec

p a sa żersk i, c o  p r z y c z y n i s ię  ta k że  d o  u p o n ą d *  
k o w a n ia  t e j  c zę śc i m ia s ta .

P r z y g o to w a n io m  do  sez o n u  na  w o d n y c h  s z la -  
k ach  w o je w ó d z tw a  o ls z ty ń s k ie g o  to w a r z y sz ą  p rzy ­
g o to w a n ia  na  lą d z ie . W ład ze  w o je w ó d z k ie  s ta ­
ra ją  s ię  z a p e w n ić  p r z y b y w a ją c y m  w c za so w iczo m  
ja k  n a jw ię c e j  k w a te r  p r y w a tn y c h , w y c h o d z ą c  
z z a ło ż en ia , że  d a je  to  p o d w ó jn y  d o c h ó d . O d­
św ież a n iu  i rem o n to m  p od d an e z o s ta ły  r ó w n ież  
ca m p in g i i  g a s tr o n o m ia .

JA N U S Z  CH O DAK

Droga na trasie Ruciane—Mrąęowo


